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Fatalne warunki
higjeny pracy.

Codzień przez  szpal'ty, d z i e n n i k ó w  i 
czasopism d o c h o d z ą  n a s  e c h a  f a ta ln ych  
warunków z d r o w o t n y c h  p ra cy  w f a b ­
rykach i w większ ych  w a r s z t a t a c h  p r a ­
cy, w jak ic h  z a ra b ia ć  mus i"  na  c h l e b  
ludność rob ot n ic za  Polski.  O to  n i e d a w ­
no w W a rs z a w ie  z a t r u ł o  się k i lk anaśc ie  
robotnic g a z e m  przy produkcj i  ba te ry j  
kieszonkowych.  P a m i ę t a m y  wszyscy  
wielkie k a t a s t r o f y ,  j ak  r u n i ę c i e  r u s z t o ­
wania przy b u d o w i e  kośc io ła  w K a t o ­
wicach, j ak  p o ż a r  fabryki  t kacki e j  M.W.  
w Łodzi w m a r c u  r. ub.,  k i e d y  to s p a ­
liły się ż y w c e m  trzy os o b y ,  a p r zesz ło  
dwadzieścia d o z n a ł o  p o p a r z e ń ,  c z y n ią ­
cych je na  czas  długi  k a le kam i ;  p rzeży  
liśmy kilka większych  w y p a d k ó w  w g ó r ­
nictwie na  Ś l ą sk u  i ki lka w ię k sz y c h  
katastrof b u d o w l a n y c h  w W arszaw ie  i 
innych m i a s t a c h  Polski ,  m.  i n n e m i  r u ­
nięcie m ł y n a  Ku r l an dó w pc.d C z ę s to ­
chową, gdz ie  c u d e m  ty lko  o d b y ł o  s ię  
bez śmier te lnyc h  w y p a d k ó w  z ludźmi.

Oto p o n u r y  obraz  n a s z y c h  s t o s u n ­
ków pracy.

Niestety,  j e s t  to  o b ra z  ba rd zo  n i e ­
pełny. Brak  w n im ty ch  l icznych w y ­
padków przy pracy,  k tó re  n ie  były dość  
krwawe i l i czebne ,  a b y  m o g ły  dos tą p ić  
zaszczytu w z m ia nk i  kronikarsk ie j .  1 b r a k  
w tem p o b i e ż n e m  z e s t a w i e n i u  j e d n e j  z 
największych pozycj i  s trat :  a m i a n o w i ­
cie, tej s u m y  zdrowia ,  k tó rą  dz i eń  po 
dniu t rac i  l u d n o ś ć  r obo tn ic za  w s k u t e k  
braku h ig j eny  pracy.

Praca  w Polsce  o d b y w a  się w w i ę k ­
szości fabryk  w p o m i e s z c z e n i a c h  d u s z ­
nych, c i a sn ych  i c i em ny ch.  P ra cu je  się 
w pyle, b rudz ie  i n ie p o rz ą d k u .  Brak  jest  
najbardziej  e l e m e n t a r n y c h  ś r o d k ó w  o- 
chronnych p rz ed  g a z a m i ,  p y ł em  i t ru 
jącemi s u b s t a n c j a m i  c h e m i c z n e m i  W a ­
runki b e z p i e c z e ń s t w a  u r ą g a j ą  wsze lk im  
przepisom. W w y p a d k a c h  przy  pracy 
najczęściej '  n ie  m a  k to  udzie l ić  p i e r w ­
szej p o m o c y ,  bo  b rak  jest  o s o b y  f a c h o ­
wej do o p a t r y w a n i a  ran ,  b r ak  też  c z ę ­
sto skrzynki  r a t u n k o w e j  z o p a t r u n k a m i .  
Wskutek  tak ic h  z a n i e d b a ń  n a j d r o b n i e j ­
sze o k a le c z en ia  częs to  ko ńc zą  się t r a ­
gicznie— p o c i ą g a j ą  za s o b ą  k o n i e c z n o ś ć  
am p u ta c y j  i t r w a łe  ka le c tw a .  P r z e m y s ł  
nasz nie do cen ia  wielkiej  roli, j a ką  m a ­
ją dobr e  w a r u n k i  pracy ,  już n ie ty iko  
dla zdrowia  i życia r o b o t n i k ó w ,  a le  
także i dla w yda jn oś c i  j e g o  pracy.

W s k u te k  tych  s to sun ków'  p o n o s i  o l ­
brzymie s t r a ty  z a r ó w n o  lu d n o ś ć  r o b o t ­
nicza s a m a ,  jak s p o łe c z e ń s tw o ,  g o s p o ­
darka n a r o d o w a  i p r o d u k c ja .  J e s t  to 
k a rygodn e  m a r n o t r a w i e n i e  zdrowia  ludz 
k iego—j e d y n e j  t rwałe j  p o d s t a w y  n a ­
rodu.

instytut  S p ra w  Sp o łe c z n y c h  w W a r ­
szawie z a m ie rz a  zwmłać s p e c j a l n ą  k o n ­
ferenc ję lekarzy  w s p r a w i e  h ig j en y  p r a ­
cy w Polsce.  Ma się o n a  o d b y ć  w m a r ­
cu 1935 r. P o ś w i ę c o n a  m a  być  k o n i e c z ­
ności u tw orzeni a  s t a n o w i s k  lekarzy  f a ­
brycznych,  j a k o  p ie rw s z e g o  k r o k u  n a  
drodze  d o  o rg a n iz o w a n ia  s łu żby  h ig jeny  
1 ° e z P>eczeństwa pracy  na  t e r e n i e  f a ­
bryk i w iększ ych  w a r s z t a t ó w  pracy,  
n ic ja tywa ta  z a s ł uguj e  na  j a k n a jg o re t -  

sze pop a rc ie  ze s t r o n y  c a ł e a o  s p o ł e ­
czeństwa,
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Projekt nowej Konstytucji
na plenarnem posiedzeniu Senatu.

WARSZAWA. Wczora jsze  pos i edz e ­
n ie  S e n a t u ,  poś wię con e  o b r a d o m  nad  
o s t a t e c z n ie  us ta lonym t e k t e m  nowej  us ta  
wy us t ro jowej  —  mia ło  c h a r a k te r  bar ­
dzo  uroczysty.

W ł aw ach  rządowych zasiedl i  wszys­
cy m in is t row ie  z p re m je r e m  prof.  Ko­
z łow ski m na czele.  O b r a d o m  przys łuchi  
wali  s ię  p r ezes  BBWR. płk. S ławek,  
b. p remje rey  Prys to r  i Ję d rze j ew ic z ,  wi­
ce m a r s z a ł k o w i e  S e jm u  pp. Car i M a ­
kowski .

P r z e d  p rzys tą p ie n ie m do  deb a ty  z ło­
żyli ś lu bo w ani a  nowi sena torzy  — gen. 
bryg. Koł łą ta j -Srzednick i ,  Jó ze f  Danie-  
lewicz,  Władys ław  Pulnarowicz,  T a d e u s z

Maszyńf  ’ i i Marjan S t rumi ł ło ,  poc zem  
sen.  Rostworowski  omówi ł  us ta lony  pro­
jek t  Konstytucji .

Z a d a n i e m  nowej Konstytuc ji  było z e r ­
wanie  z f ikcją,  że pa ńs tw o  m o ż e  być 
silne,  że rząd  m oż e  rządz ić ,  że par la ­
m e n t  m oże  norma ln i e  p r acow ać  —  bez  
jasno okreś lonej  odpowiedz ia lnośc i  k a ż ­
dego  z tych organów i b ez  w p r o w a d z e ­
nia do  ust ro ju  czynnika h ie ra rc h i cz n i e  
nadr zędneg o .  T rzeba  było ze rw ać  z fik­
cją,  że c ia ło  wie log łowe o przypadko­
wej większośc i  mo że  s tanowić  oś rodek  
decyzj i  woli w państwie.

Na cze le  pa ńs t wa  s toi  P rezyd ent ,  a 
w jego osobie  skupia  s ię  jednol i ta  i n i e .

Budżet Min. Spraw Wojskowych
UCHWALONY.

WAR SZ AWA. S e j m o w a  komis ja  
b u d ż e t o w a  o b r a d o w a ł a  wczora j  n a d  
b u d ż e t e m  Minis te r s twa  S p ra w  W o j s k o ­
wych,  r e f e r o w a n y m  przez  pos ła  D ucha .  
Aczko lwiek  s ta n o w is k o  Polski  w s to su n  
ku  d o  prac  rozb ro je n io w yc h n ie  u legło 
ż a d n e i  zmian ie ,  k o n c e s je  w za kr e s i e  
zb ro je ń  nie m o g ą  na ru sz y ć  w a r u n k ó w  
b e z p i e c z e ń s t w a  Polski .  Ze  p r e y t e m  c a ­
ły c i ężar  p r z e m y s łu  p r a c u j ą c e g o  na  p o ­
t r zeby  w o js ka  obc ią ża  b u d ż e t  M. S. 
Wojsk .— zr o zu m ia łe  je s t  że te g o r o c z n y  
b u d ż e t  t e g o  r esor tu  p o zos ta je  n i e z m i e ­
n io ny ,  w wys okośc i  786 mi l jon ów  z ło ­
tych .

W y d a tk i  w ojs ka  ńa  j e d n e g o  ż o ł n i e ­
rza są w Polsce  m i m o  to sześć  razy 
niższe  niż w N i e m c z e c h  lub w S o w i e ­
ta ch  i w y n o s z ą  2.805 zł. rocznie .  W z r a ­
s t a j ą c e  p o t r z e b y  wojsk a  zm us i ły  m i ­
n is t ra  sp raw  w o j sk o w y c h  d o  s z e re g u  
z a rz ą d ze ń  os z c z ę d n o ś c io w y ch .

Każdy żołnierz  n ie zaw od ow y,  o ile 
j es t  a n a l f a b e t ą  o t r z y m u j e  n ie za le żn i e  
od  w yszkole n ia  w o j s k o w e g o — wyksz ta ł  
c e n i e  w za k re s i e  t rzech klas szkoły  p o ­
wszechnej .  W y c h o w a n i e  f izyczne  i w y ­
sz k o l e n i e  s p e c j a l n e  d a ją  r e z u l t a ty  z n a ­
ko m i t e ,  w i d o c z n e  na j lep ie j  w wy n ik ach  
z a w o d ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  s a m o l o t ó w  
i b a lo n ó w .

Dzia ła lność  w o js k a  na  o d c in k u  b e z ­
ro boc ia  za s ł u g u je  na n i e m n i e j s z ą  u w a ­
gę.  G a rn iz ony  całej  Po lski  p r o w a d z ą  na 
s z e ro k ą  s k a l ę  akc j ę  o d żyw ia n ia  b e z r o ­

b o t n y c h  i d o ż y w ia n ia  dz i a tw y  szko lne j .
P odkre ś l a ją c  w y s o k ą  w a r t o ś ć  m o ­

ra lną  i bo jo w ą  armji ,  r e f e r e n t  k o ń c z y — 
prosząc  o  przy jęc ie  b u d ż e tu .

Udzia ł  .wo jska  w akcji  r a t u n k o w e j  
po d c z a s  o s ta tn ie j  pow odzi  był  j e g o  
wie lką  dz ia ła lnośc i ą  s p o łe c z n ą .  W s z y s t ­
k ie  oddziały,  b io r ą c e  udz iał  w tej  akcji ,  
n ios ły  p o m o c  b a rd z o  i n te n s y w n ie  i 
o fia rnie ,  n i e j e d n o k r o t n i e  z n a r a ż e n i e m  
życia,  p r a c u ją c  w w a r u n k a c h  ba rd zo  
c iężk ich  po  k i lk ad z i es i ą t  go d z in  bez  
w y p o c z y n k u  I j e d z e n i a .

Do o d b u d o w y  zn is zczo n y ch  u r z ą ­
dz eń  k o m u n i k a c y j n y c h  zn o w u  s t a n ę ł o  
wojsko.  O g ó ł e m  o d b u d o w a n o  53 m o ­
sty  ko le jow e d łu g o ś c i  p r ze sz ło  2 500 
m e t r ó w ,  n a p r a w i o n o  42 k i l om e t r y  dróg .

P o  re fe rac ie  wy wi ąza ła  s ię  o ż y w i o ­
na  dy sk us ja .

O  godz .  16-ej odbył  s i ę  w z o r e m  lat 
u b i e g ły c h  p o k a z  a p a r a t ó w  i t e c h n i c z ­
ny ch  p rz y sp o so b ie ń  w oj sk o w y c h  w p r o ­
w a d z o n y c h  na  p o d s t a w i e  o s t a t n i c h  w y ­
n a l azków  i u d o s k o n a l e ń .

Po  k o n i e c  dyskus j i ,  k tó ra  w p e w ­
nych  m o m e n t a c h  w kracza ła  w dz ie d z i ­
n ę  z a p y t a ń  n i e d y s k r e t n y c h ,  jeżel i  j e s t  
m o w a  o wojsku  i o b r o n i e  P a ń s t w a ,  z a ­
brał  glos w ic e m in i s te r  M. S. Wojs k .  gen .  
S ła wo j -Składkowski .

P o  p r z e m ó w i e n i u  w ic em in .  Sławoj-  
S k ł a d k o w s k i e g o  ko m is ja  b u d ż e t  M. Ś. 
Wojsk,  uchwal i ła .

Deputacja parlamentarna
przedłoży Marsz. Piłsudskiemu now ą k o n si

WARSZAWA. Krążą tu pogłoski,  że 
w prorządowych kołach  par l ame nta rnych  
z am ie rza ją  po przy jęc iu  se jm owego  pro­
jektu konsty tuc ji  p rzez  p lenum S e n a tu  
wysłać  do Marsza łka  P i ł sudskiego  depu-

Nagłe odwołan e posiedzenia Ligi Narodów.
W obliczu nowego konfliktu.

GENEWA. Po s i e d z e n ie  Rady Ligi Na 
rodów, zw o ła ne  na  wczora j  popołudniu,  
zos t a ło  n i espodzi ew an ie  w ostatniej  
chwil i  odwołane .

Na pos ie dzen iu  te m  Rada mia ła  pow 
z iąć decyz ję  zasadnic zą  co do  przy łącze­
nia Saary  do  Niemiec .

N ie sp odz ie wane  od ro czen ie  p os i edze ­
nia wywoła ło  w pa ła cu  Ligi wielkie n a ­
pięcie.  W ko ła ch  Ligi mówi  się, że Niem 
cy d om ag a ją  s ię  z ca łą  bezwzg lędnośc i ą

podzie lna  wola państwa .  O r g a n a m i  Pa ń  
stwa,  pozos ta jącymi  pod  zw ie rz chn io '  
t w e m  P r e z y d e n ta  są: Rząd,  S e jm  i S e ­
nat ,  s i ła zbrojna ,  sądy  i kont rola  P a ń ­
stwa .  Nowa Kons ty tuc j a  z a chow uje  więc 
wszystkie  d o ty c h c z a s o w e  częśc i  s k ła d o ­
we ap a ra tu  pańs twowego,  a tylko o rga ­
n izuje je na odm ie n n y c h  pods tawach .  
Na  to  żeby Kons ty tuc ja  mogła  s ię  s t a ć  
c z e m ś  więce j,  niż uroczys tym  a k te m  pra  
wodawczym,  t r zeba  żeby  ją na ró d  z ro ­
zumiał ,  Nietyiko jej p rzepisy ,  ale jej 
ducha .

Omó wiwszy  poprawki ,  k tó re  S e n a t  
wprowadza  do  uchw alone go  w Se jmie  
pro jek tu ,  sen.  Ros tworowski  kończy  s ło­
wami:

„U s ta w a  jes t  do rob kie m,  jest  napraw 
d ę  r e z u l t a te m  pracy  mora lne j  Narodu .  
T r z e b a  s ię było dla  niej wyrzec  wielu 
fikcyj, p rzezwyciężyć  wiele nawyków 
myślowych,  by pod porząd kowa ć  s ię  twa r  
dym  naka zom ,  k tó re  zawier a  now a Kon­
s tytucja.

Jej  los jes t  w tej  chwili  w ręka ch  
S e n a tu  Rzeczypospol i te j .  O d p o w i e d z i a l ­
no ść  za decyz ję ,  k tóra  tu  padnie,  o b c i ą ­
ży w równej  jmierze tych,  którzy s ię  za 
u s ta wą opowiedzą,  j ak  i tych,  k tórzy d a ­
dzą swe głosy za jej od rzuceni em .

St o im y w o b e c  aktu,  k tó re go  waga 
da  s ię  ty lko z pewnego  o d d a le n i a  nale-  
c ie  ocenić .  To zrobi  za nas  historja.

Dla nas ,  którzy w m ie rzon yc h  s tu le ­
c iami  dz i e j ach  n a ro d u  je s te śm y  tylko 
robotn ikami  jedne j  godziny,  j es t  dz ień  
dz is ie jszy pora chunk iem z b łę d a m i  p r z e ­
sz ło śc i  i po ło żen ie m podwal in dla jutra.

tację,  k tóraby  m u  przedłożyła  uchwało  
ny projekt .  W sk ła d  te j  de pu ta c j i  we j ­
dą: obaj marsza łkowie ,  S e j m u  i Se n a tu ,  
obaj  re fe renci :  S e jm u  p. Car i S e n a t u  
hr. Rostworowski  i p r ezes  płk.  S ławek.

us ta le n ia  t e rm in u  przy łączenia  Saary  do  
Rzeszy.

J a k  s łychać ,  od ro czen ie  sp o w o d o w a­
ne  jes t  p rzez  wysunięc ie  przez Franc ję  
pewnych  postulatów,  oo k tórych  s pe łn ie ­
nia koła f rancuskie  uza leżn iają  us ta len ie  
te rminu .

Gąb in e t  angielski zaniepokojony  je s t  
o dr oc zen ie m  t e rm in u  i o baw ia  s ię  no ­
wych napięć  oraz  zak łócenia  spokoju  
w Saarze .

Konferencfa min. Becka z  Li­
twinowem .

GENEWA. —  Komisa rz  Li twinow 
odw iedz i ł  we  ś r od ę  w p o łu dni e  min.  
Becka ,  z k tórym od by ł  d łuższą  k o n f e ­
rencję.  R oz mo wa obu  m ę ż ó w  s ta nu ,  któ 
rej t e m a t e m  był wyłącznie  prob lem p a k ­
t u  wsc hodniego ,  nie wyk aza ła  ża dn e j  
za sa dn ic ze j  zmiany  s tanow iska ,  z a ję te go  
p rz ez  rząd  polski  w o b e c  f r an cu sk o  so ­
wieckiego  pro jek tu  w sc h o d n ie g o  paktu  
wzajemnej  pomocy.  Wczora j  min.  Beck  
przyją ł  równ ież  p. Madar iagę .

Wręczenie  nagrody . literackiej 
p. Iłłakiswiczównie.

WARSZAWA. Wc zora j  min oświa ty  
J ę d r z e j e w i c z  w obecnoś c i  c z ło n k ó w  s ą ­
d u  konk urs owego d o rę c z y ł  p. Ka z im ie ­
rze  I ł ł sk iewiczównie w g m a c h u  Minis ter  
s tw a  Oświa ty ,  p rzyznaną  jej na g ro dę  l i ­
t e rack ą ,  wygłasza jąc  przy tem okol icznoś 
c iowe przemówienie .  P.  m in is t e r  podkre  
śiił  boga ty  dor obek  laureatk i ,  au torki  
dz ie ł  „Śm ie rć  F e n i k s a ”, „ P o ł ó w ”, „Z 
głębi  s e r c a ” , „P op ió ł  i p e r ły ” i wielu 
innych.

Dziś strajk protestacyjny 
górników.

S O S N O W IE C .  —  Komite t  s t ra jkowy,  
wyłoniony przez  Cent r .  Zw. Górników 
proklamowa ł  na  dz iś  24  godz inny  s t r a jk  
p r o t e s t a c y j n y  w c a ł e m  górn ic t w ie  Z a ­
głębia  D ąb ro w sk ie g o .

S t ra jk  ten  ma być  w yr azem  n i e z a d o ­
wolen ia z p o w o d u  n ieza ła tw ien ia  Kas 
brackich .  Komisja  min i s t e r ja lna  z r a ­
mien ia  Min.  Opie k i  Społ .  p rzybywa do 
Zagłęb ia  25 b m .  a ż e b y  z b a d a ć  s t an  Kas 
b ra c k ic h  oraz  pr ze d s ię w z ią ć  kroki ,  c e ­
le m  za ła tw ie n i a  tej  sprawy jakna jpo -  
myślnie j  dla sfer  robo tn iczych .
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F ałszyw e pogłoski o zm ianie  
polityki obrotu dewizam i.
W e w czora jszym  n u m e rz e  „Illustro- 

w anego  Kurjera  C o dz iennego” ukaza ła  
s ię  w iadom ość  o tak  zwanym m em orja -  
ie  izb hand low o-przem yslow ych , do m a 
gającym  s ię  us tanow ien ia  w jakna jszyb-  
szym  czas ie  reg lam entacji  w obroc ie  
w a lu tam i i dew izam i w s to su n k u  do 
tych  państw , k tó re  u s ieb ie  ta k ą  reg la ­
m e n ta c ję  s to su ją .

Agencja „ Isk ra” zos ta ła  upow ażniona 
w związku  z tą  w iadom ośc ią  do  s tw ie r ­
d zen ia ,  że żadne  ogran iczen ia  o b ro tu  
dew izow ego  nie są  n ietyiko zam ie rzone, 
a le  n ie  były w cale  rozw ażane  przez 
czynniki rządow e. Rząd n ada l  s to i n ie  
z ło m n ie  na  s tanow isku  wolnego o b ro tu  
d ew izam i w Po lsce .

Tragiczna śm ierć lotnika.
POZNAŃ. —  P o d c z a s  ćw iczeń  nad  

lo tn isk iem  w P ław nicy  pod  P o zn an iem  
sa m o lo t  P  Z.L. p ilo tow any p rzez  kapra la  
p ilo ta  Lem ańsk iego  zahaczy ł o l inkę s ta  
!ową, na k tóre j był zaw ieszony  u  inne* 
go sam o lo tu  w orek, s tanow iący  ru c h o ­
my cel d la  lo tn ików . W sk u tek  te g o  sa ­
m o lo t  L em ańsk iego  w pad ł w korkociąg. 
W ypadek  zda rzy ł  s ię  na  wysokości z a ­
ledw ie  300 >n. lotnik n ie  zdążył w ięc  
w yskoczyć ze  sp ad o ch ro n em .

A para t ru n ą ł  na  z iem ię  i ro zb i ł  s ię  
d o sz c z ę tn ie ,  P ilo t zg iną ł  na m iejsęu .

Ruchliwość Litwinowa.
. GENEW A. L itw inow  rozwija w G e ­

n e w ie  b a rd z o  żyw ą a k c ję  po lityczną . 
L itw inow  odb y ł  k o n fe re n c ję  z p rzed s ta  
w ic ie lem  F in landji  w Lidze  N a ro d ó w  
H o ls t im , k o n fe ro w a ł  z p rz e d s ta w ic ie le m  
M e k sy k u ,  d e l e g a t e m  Iraku Ali J a w d a t a  
i m in is t r e m  spr. zagr. R u m u n ji  T i tu le s  
c u .  P oza  te m  L itw inow  odb y ł  k o n f e ­
re n c je  z L av a iem  i z p e rsk im  m in is t r e m  
spr.  zagr.  Karewi.

Dawne koBonje niem ieckie.
JOHANNESBURG. M inister obrony 

n a rodow ej Unji P o łudn iow o  Afrykańskiej 
O sw ald  P iros  oow iedził  bawiący w por­
c ie  Unji k rążow nik n iem ieck i „ E m d e n ”
1 w ygłosił p rzem ów ien ie  W języku n ie ­
m ieck im  o w ar to śc i  kulturalnej żywiołu 
n iem ieck ieg o  w Afryce Po łudn iow ej.  Dla 
d o b ra  cywilizacji b ia łe j  rasy, zd an iem  
m in is t ra  P irosa ,  pożądanym  byłby rych­
ły pow rót N iem iec  do  daw nych kolonij.

Wojna o Gran Chaco.
ASSUNCION. Na odc inku  S an ta fe  

w ojska  paragw ajsk ie  zniosły kom ple tn ie  
p u łk  boliwijski. Do niewoli d o s ta ło  się
2  oficerów  i 300 żołnierzy. B ardzo  b o ­
ga ty  m a te r ja ł  w ojenny z o s ta ł  zagarn ię ty  
p rzez  zwycięzców.

Sam obójstwo marynarza 
w sk u tek  spóźnienia  na pociąg.
C H O R Z Ó W . W  n o cy  n a  16 b. m . 

p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o  w L ip in ach  z a w o ­
d o w y  p o d o f ice r  m a ry n a rk i  w o je n n e j  
z o k r ę tu  „K rak o w iak ”, F ra n c isz e k  Roth- 
kege l.

D e s p e r a t  po  u k o ń c z e n iu  u r lo p u  m iał 
o d je c h a ć  do  G dyn i o godz . 1.15 i p rzy ­
był n a  s ta c ję  w C ho rzo w ie ,  j e d n a k  s p ó ź ­
n ił s ię  n a  p o c ią g  p o sp ie szn y .

O b a w ia ją c  się k a ry  z p o w o d u  p rze­
k ro c z e n ia  u r lopu ,  w y s trz a łe m  z r e w o l ­
w e ru  w b ra m ie  je d n e g o  z d o m ó w  w Li­
p in a c h  p ozbaw ił  się  życia. R o tzkege l  
liczył la t  26, p ochodz ił  z L ipin , gdzie  
b aw ił  n a  k i lk u d n io w y m  u r lo p ie  u r o ­
dziny .

jj Kino „EDEN11 f i

I D ziś  i dni n a s tę p n y c h
I  W szechśw iatow ej s ł a w y  ten o r ,  i i  

J  fenom ena lny  JÓZEF SCHMIDT 1

II  w swym w ielkiem a rcydz ie le  p ro  l i  
i  f f t  dukcji au s tr jack ie j

(SwIaŁSSJ
Ii  W  rolach głównych: S łynny w ca- ygs 

I  łym  świecie J Ó Z E F  SCHMIDT |  
m  Szake Szakali i Liljana Dietz | f

Ii  N ad  program : D o s k o n a ł e  dO* i i  
J f  da tk i dźwiękowe.

Najtańsze źród ło  zakupu  
«™ «iowarów bla w alnych

C zęstoch ow a, O g ro d o w a  6, tront I -sze  p iętro .
Poleca w wielkim wyborze płótna: koszulowe, obrusowe, prześcieradłowe, na ręczni-

I ki, wsypy, podpinki z najlepszych firm: Żyrardów, Czeczowiczka, Widzew i innych
C e n y  b. p rz y s tę p n e .  oraz zagran>czne- O b s łu g a  so l id n a .

UWAGA: Przy zakupie wyprawy ślubnej —

Ziuowjew i Kamienie w
przed sądem doraźnym.

Wielki proces 19 terorystów . Kara śm ierci nieunikniona.

m. k o h n  i K R O N I K A
I

MOSKWA. W czoraj og łoszono  kom u 
n ika t  o postaw ien iu  p rzed  sąd  ko leg jum  
w ojskow ego-G . Z inow jew a i L. Kam ie- 
n iew a.

Było to  n iespodz ianką  n a w e t  d la  do 
b rze  poinform ow anych  cz łonków  partji  i 
o sób , s to jących  blisko sfer  rządow ych.

K om unikat ten  z o s ta ł  poprzedzony 
o b w ieszczen iem  redakc ji  tygodnika p a r ­
tyjnego „B olszew ik” o sk reś len iu  z listy 
s ta ły c h  w spółpracow ników  obydw u p rz y ­
wódców  opozycji.

P oza  grupą spiskow ców  „C en tru m  le 
n ing rad zk iag o ” w ładzom  u d a ło  s ię  u s ta ­
lić grupę, w chodzącą  w sk ła d  bojówki 
m oskiew skiej,  k tóre j z a d a n ie m  było d o ­
konanie  z a m a c h u  na S ta lina , M ołotowa 
i K aganowicza. Całe  o skarżen ie  zbudo- 
w ene  zo s ta ło  na zeznan iach  kom unisty  
Baszkirow a, który s ta ł  na cze le  bojówki 
m oskiew skie j i u trzym yw ał kon tak t  z 
c e n t ru m  len in g rad zk iem ”, o trzym ując  
s ta m tą d  dyrektywy, d o ty czące  walki z 
w ładzą  legalną, Do uknucia  sp isku  p rz e ­
ciwko władzy p rzyznał się  rów nież n i e ­
jaki F iodorow .

Z eznan ia  obydw u tych a resz to w an y ch

w Moskwie kom un is tów  obc iąży ły  Ka- 
m ien iew a i Z inow iew a, którzy jak s ię  o- 
kazało, ca łkow ic ie  przyznali s ię  do  wi­
ny i w skazali na sw ych  wspólników- 
te ro rys tów .

O b ecn ie  wszyscy oskarżen i  w liczbie  
d z iew ię tnas tu ,  pos taw ien i są  przed  są d  
ko leg jum  w ojskow ego, co  na  s tosunki 
eu ro p e jsk ie  odpow iada  sądow i d o ra ź ­
n em u .

Gdy wczora j ob ieg ła  M oskwę p o g ło ­
ska, że Z inow jew  i K am ien iew  oddani 
zos taną  pod sąd, sądzono  pow szechn ie ,  
że sp o w odow ane  to zo s ta ło  po su n ięc iem  
tak ty czn em  w ładz sow ieckich , k tó re  po 
s t ra c e n iu  109 więźniów politycznych nie 
na ieżącyćh  do  spiskow ców  leningradz* 
kich, znalazły  s ię  w kłopotliw ej sytuacji 
w o b ec  opinji eu ropejsk ie j .

O becnie ,  po w ręczen iu  ak tu  oskarż , 
sp iskow com  z Z inow jew em  i Kamienie- 
w em  na cz e le  w Moskwie uw ażają , że  ka 
ra śm ierc i  obydwu przyw ódców  nie o m i­
n ie .

W yroku należy się sp o d z iew ać  —  
ju tro .

Demonstracje hitlerowców
w Sidrze.

SAARBRUECKEN. Grupy narodow ych  
soc ja l is tów  otoczyły budynek , w którym  
m ieśc i  s ię  biuro p a r t j i  socjal  dem okra-  
tyczne j  w Z ag łęb iu  Saary . W ładze  z a m ­
knęły  budynek , aby nie  do p u śc ić  do 
żadnych  zajść.

W Sarre lou is  m an ifes tu jący  narodow i- 
socja l iśc i  „o d w ied za l i” m ieszkan ia  s w o ­
ich  przeciw ników .

W K arlsbruell z o s ta ł  raniony p rzy ­
w ódca  lokalnej o rganizacji  narodow o- 
soc ja l is tyczne j .

W ojska angielskie  i w łosk ie  sk o n c e n ­

trow ano w S aa rb ru e c k en .  W c e n tru m  
m ias ta  odby ł s ię  w ieczo rem  m ee ting  
oddz ia łów  sz tu rm ow ych  z pochodn iam i.

Na n iek tó rych  sk lepach  zwolenników 
s ta tu s  quo  hitle row cy przylepili wczoraj 
kartki z napisam i: „Magazyn do s p rz e ­
dania , spow odu  przew idyw anego wyjazdu 
w ła śc ic ie la ”, a lbo  „W łaśc ic ie l  w y jech a ł  
b ez  pozostaw ien ia  a d r e s u ” .

SAARBRUECKEN. Z d n iem  onegdaj-  
szym  przes ta ły  w ychodzić  na te ren ie  
Z ag łęb ia  Saary  dzienniki soc ja l is ty czn e  i 
k om un is tyczne .

Sprawa paktu w schodniego.
GENEWA. F ra n c ja  z d e c y d o w a ła  się 

p rz y s tą p ić  d o  ro k o w a ń  i d o p ro w a d z ić  
d o  zaw arc ia  p a k tu  w s c h o d n ie g o ,  z a ­
n im  w d e f in i ty w n e j  fo rm ie  z o s ta n ą  
z a w a r te  pak ty  rzym sk ie .

P o d c z a s  ro zm o w y  z L i tw in o w e m  
m in is te r  Laval z a p o z n a ł  k o m isa rz a  s o ­
w ieck ieg o  z t r e ś c ią  no w ej  n o ty  f r a n ­
cusk ie j d o  N ie m ie c ,  k tó ra  m a  n a le g a ć  
na  p rz y s tą p ie n ie  Rzeszy do  p a k tu  w sc h o ­
d n ie g o .  N o ta  zo s ta ła  ju ż  p rz e s ła n a  
rządow i Rzeszy. O b e c n ie  m in is te r  L a ­
val p row adzi  ro z m o w y  z m in . B e c k ie m .

„Echo d e  P a r is " ,  n ie  w ierzy by 
P o lska  rych ło  „naw róc iła  s i ę “.

Proces o zam ordow anie syna  
Lindbergha.

NOW Y JO R K . W czora j p rzybyło  tu  
n a  p o k ła d z ie  p a ro w c a  „lie d e  F r a n c e ” 
4 now ych  św iad k ó w  w p ro c e s ie  o  p o r ­
w a n ie  d z ieck a  L in d b e rg h a ,  o raz  z n a n y  
d e te k ty w  a m e ry k a ń s k i  A rtu r  J o h n s o n .  
Z os ta l i  on i n a ty c h m ia s t  p rzew iez ien i  
s a m o c h o d e m i  do  F le m in g to n .  W śró d  
ś w ia d k ó w  z n a jd u ją  s ię  s io s try  i b r a t  
Izydora  F isc h a  oraz  p e w n a  sa n i ta ta r ju sz  
ka. J a k  w ia d o m o ,  p ro k u ra to ra  o św ia d ­
czyła, że  p ra g n ie  w yśw ietlić  ca łą  karje-  
rę życ iow ą  F ischa , a b y  d o w ie ść ,  że n ie  
po n o s i  o n  w iny  w u p ro w a d z e n iu  sy n k a  
L in d b e r g h a .

i Mmwlirszinii.
—  Do Gdyni nadesz ły  w iększe  trans  

porty  po m arań cz  w ilości 16.800 sk rzy ­
nek. W sk ła d a c h  portow ych zna jdow ało  
s ię  w dniu  15 bm. ogółem  38 tys. skrzyń 
po m arań cz  różnych  gatunków .

—  S zef  rząd u  włoskiego Mussolini 
o b ją ł  k ie row nic tw o m in is te rs tw a  kolonij.

—  Po kilkugodzinnej akcji r a tu n k o ­
wej okrę tów  m arynark i w ojennej „Gen. 
H a l le r” i „ S m o k ”, uda ło  s ię  śc iągnąć  z 
m ielizny na  pe łn e  m orze  s ta te k  b a d a w ­

czy Morskiego Ins ty tu tu  R ybackiego 
„ S ta rn ia ” . U ratow any s ta te k  zaholow ał 
do portu  w Gdyni ku te r  „ O rk a n ”.

— R adca szkolny Meyer z Kłajpedy 
nad es ła ł  do  se k re ta r ja tu  gen era ln eg o  Li 
gi Narodów  m e m o r ja ł  dla poparc ia  skar 
gi N iem ców  k ła jp ed zk ich  z dn ia  11 gru 
d n ia  1934 r. na  za rządzen ia  w ładz  litew 
sk ich  w s to su n k u  do se jm iku  kłajpedz- 
k iego.

D źw ięk o w e  ( T V |  f l l l f V ss 
Kino -  Teatr p J I  B L . U W I

Dziś i dni następnych 
Największe i nawspanialsze arcydzieło 

sowieckiej wytw órni p.t.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE
(W 1ESIEŁY JE  R E B iA T A )

W erwa! Tempo! Humor!
Nad program: W s p a n i a ł e  dod . dżw iąk .

. ( i
Czytajcie i rozpowsze­

chniajcie „Słowo*

1  Kino „LUNA”
n 7 i Ćl Fascynująca gwiazda n .  f ńj 

sgK u i l s !  ek ranów  sowieckich u L 1 s!
U  A N N A  S T E N
^  olśni W as swym pierwszym film em  
<55? boha te rka  głośnej „niem oralnej"lir N AN A

Nad program: Piękny dodatek ko 
HP Sorowy Disnay'a p.t. „Konik Pol- 
|§g> ny i Mrówki** oraz Tygodnik Pa- 

ram ountu i P. A. T.m i_______      —-__
j& L  Aby dać możność obejrzen ia  wiel-

1  Miłość Tarzana
Od środy dn. 16, 17, 18, b.m. doda 
jem y poludniówki. Początek  o g. Jj 
3.3B popa l .  W szystkie  krzesła  49 gr. 4

iSALEMPAMZYK
Piątek  18 stycznia. K atedry  św Piotra. 
W schód słońca o g. 7,38. Zachód o g. 16,lo

Mocne A j in r j  aptek.
W  nocy z czwartku na piątek: II Ąleja 

Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry­

nek, S iedmiu Kamienic.

Z M agistratu. W d n iu  wczoraj­
s z y m  p re z y d e n t  m ia s ta  M ack iew icz  w y ­
jech a ł  na  k ilka dni d o  W arszaw y  i Lu­
blina .

P. P re z y d e n t  d o  W a rsz a w y  wyjechał 
w to w a rz y s tw ie  ty m c z a s o w e g o  k o m is a ­
rza L O .P .P .-u  inż. W ieczo rk a ,  byłego 
o f icera  w ojsk  lo tn iczy ch  dyr. L epszego  
o ra z  pp łk . Kaszy, w c e lu  p o d ję c ia  w 
W arszaw ie  s ta r a ń  o  z a ło ż e n ie  w m ie ś ­
cie n a s z e m  a e ro k lu b u ,  m a ją c e g o  na  ce ­
lu p r o p a g a n d ę  lo tn ic tw a ,  k sz ta łcen ie  
p i lo tó w  i t. p.

S p ra w a  ta  m a  być  o m ó w io n a  na 
k o n fe re n c j i  z p re z e se m  G łó w n e g o  Za­
rz ą d u  L .O .P .P -u  g en .  B e rb e c k im .

N ieza leżn ie  o d  t e g o  p r e z y d e n t  Mac­
kiew icz  o d b ę d z ie  w M in is te rs tw ie  Spraw 
W e w n ę t r z n y c h  k o n fe re n c ję  w spraw ie  
b u d ż e tu  m . C z ę s to c h o w y  na  rok  1935 i 
1936, z n a jd u ją c e g o  s ię  o b e c n ie  w stad 
ju m  o p ra c o w a n ia .

N a to m ia s t  c e le m  p o d ró ży  d o  Lubli­
na  je s t  sp ra w a  u b e z p ie c z e ń  c h o ro b o ­
w ych  p raco w n ik ó w  m ie jsk ic h .  Zarząd 
Miejski s to i n a  te m  s ta n o w is k u ,  że m a ­
jąc  d o  dyspozyc ji  4 w ła sn e  sapitale, 
m ó g łb y  z p e łn e m  p o w o d z e n ie m  sp ra ­
w ę tych  u b e z p ie c z e ń  za ła tw ić  w z a k re ­
s ie  w ła sn y ch  ś ro d k ó w  i sił, n ie  u c ie k a ­
ją c  s ię  d o  p o m o c y  G b ezp iecza ln i  S p o ­
łeczne j .

A że Lublin  je s t  j e d n e m  z ty ch  n ie ­
licznych  m ia s t ,  k tó re  p o d o b n o  p ra k ­
ty czn ie  p rzep ro w ad z i ły  już w yłącznie  
sw y c h  p ra c o w n ik ó w  z G bezpieczaln i 
S p o łeczn e j ,  w ięc  p r e z y d e n t  M ackiew icz  
u d a ł  s ię  w ła śn ie  do  t e g o  m ia s ta  aby  
z a s ię g n ą ć  t a m  p ra k ty c z n y c h  w s k a z ó ­
w ek.

Zastosow anie  nowego ro ip o rzą  
dzenia  w w ojskow em  sądow nictw ie  
doraźnem . W o b e c  w e jśc ia  w życie 
ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  R. P. z 24 
X. 1934 roku  o n ie k tó ry c h  p r z e s tę p ­
s tw a c h  p rzec iw ko  b e z p ie c ze ń s tw u  p a ń ­
s tw a , o k a z a ło  s ię  k o n ie c z n e m  z m o d y ­
f ik o w a n ie  o b o w ią z u ją c e g o  d o ty ch czas  
ro zk azu  M in is tra  S p raw  W ojskow ych , 
w p ro w a d z a ją c e g o  p o s tę p o w a n ie  d o ra ź ­
n e  p rz e d  s ą d a m i  w o jsk o w e m i.  Z m ian a  
ro zk azu  u t rz y m u je  z a sa d n ic z o  d o ty c h ­
c zaso w y  s ta n  rzeczy  i p o le g a  jed y n ie  
na  z n ie s ie n iu  p o s tę p o w a n ia  d o ra ź n e g o  
co  d o  zb ro d n i ,  p rz e w id z ia n y c h  w nie- 
o b o w ią z u ją c y m  już  r o z p o rz ą d z e n iu  z 
ro k u  1928 o k a ra c h  za s z p ie g o s tw o  i 
w p ro w a d z e n iu  go  w o b e c  p rzes tęps tw  
p rzew id z ian y ch  w n o w e m  ro z p o rz ą d z e ­
n iu  P re z y d e n ta  R. P. N ow y rozkaż  o 
w o jsk o w e m  s ą d o w n ic tw ie  d o ra ź n e m  
r o z p la k a to w a n y  b ęd z ie  n a  te r e n ie  wszyst 
k ich  D. O. K.

Z Teatru  Miejskiego. Dziś, w czwar 
tek  po raź  t r z e c i  zn ak o m ita  kom ed ja  sa­
ty ryczne - sp o łeczn a  Antoniego  S łon im ­
skiego „Lekarz b e z d o m n y ” , k tó ra  n a  do­
tychczasow ych  p rzed s taw ien iach  porwała 
w idownię n iety iko a rcyc iekaw ą akcją, 
lecz  rów nież  a k tu a ln o śc ią  zagadn ień  i 
ca łym  sze reg iem  św ie tnych  satyrycznych 
dowcipów.

K oncertow e wykonanie  k om ed ji  przez 
pp.: Łopuszańską , M alinowskiego, Brodzi- 
kowskiago, Dębicza , G órow skiego  i Mar- 
tykę  s taw ia  k o m ed ję  w rzę d z ie  c ieka­
wych zdobyczy a r ty s ty czn y ch  w b ieżą­
cym re p e r tu a rze .  Reżyserja  Wacława 
Malinowskiego

P o c z ą te k  o godz. 20 tej.

Do akt Nr. Km. 2/1935 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie, I go rew iru  Józef Solarczyk, zata- 
w  Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, 
że  w dniu 30 stycznia 1935 r., od godz. 1® 
rano odbędzie się licytacja publiczna ruebo 
mości, w  Częstochowie przy ul. N. Panny 
Marji Nr. 14, u Hipolita Geislera, składają­
cych się z apara tu  radjow ego, zegaru  i fu­
tra ,  oszacowanych na łączną sumę 1800 ZG 
k tó re  można oglądać w  dniu licytacji W 
m iejscu sprzedaży, w Czasie w yżej ozna­
czonym.

Częstochowa, dnia 12 stycznia 1935 r .
K omornik J. Solarczyk.
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Kurs informacyjny dla woźnych  
szkół powszechnych. W dniach 11 
i 12 b. m. s ta ran iem  wydziału oświaty 
i kultury w lokalu szkoły pow szechnej 
N° 22 w parku  N arutow icza odbył się 
dw udniow y kurs in form acyjny dla woź 
nych szkół powszechnych i przedszkoli.

Tych bezsprzecznie w ysoce użytecz­
nych i pouczających wykładów ogółem  
słuchało 69 osób. „Czego żąda od woź 
nego k ierow nika  szko ły”-—tak  brzmiał 
tytuł inauguracy jnego  wykładu wygło­
szonego praez k ierow nika szkoły N° 22 
R um ianka. N astępn ie  w pierwszym dniu 
odbyły się wykłady: inż. L ew andow ­
skiego  i p. Kwiatkowskiego n. t. „O 
paleniu  w piecach”, dr. A. K onarsk ie­
go n. t. „O san ita rn o  h ig ien icznem  u- 
trzym aniu  sal t sprzętu  szko lnego” o- 
raz dr. Pilca n. t. „W spółpraca w oźne­
go w pracy nad w ychow aniem  fizycz- 
n em  m łodz ieży”.

N astępnego  dnia słuchacze  po  w y­
s łuchaniu  wykładu p. Cz. O trębskiego , 
s tanow iącego  zwięzłe re su m e  wszyst­
kich poprzednich  wykładów, udali się 
na zwiedzanie szkół.

Na pierwszy ogień  wybrana została 
szkoła Nr. 22, jąko typ wzorowo u rzą­
dzonej i prowadzonej szkoły w s to s u n ­
kowo m ałym  lokalu. N astępn ie  woźni 
zwjedzili szkołę Nr. 7, m ieszczącą się 
w reprezentacyjnym  grzechu przy ulicy 
Narutowicza i u rządzoną według na j­
nowocześniejszych wymagań.

O sta tn ią  była szkoła w barakach  na 
S tradom iu. Tutaj s łuchacze kursu  z a ­
poznali się z tern, co może zdziałać 
pnergja fkierownika w bardzo n iew dzię­
cznych w arunkach  lokałowych.

Kurs przyniósł w oźnym  znaczną k o ­
rzyść. To też woźny Frącisz, p rzem a­
wiając w im ieniu  ogółu woźnych, w 
gorących słowach podziękował Zarzą­
dowi M iejskiemu z p rezyden tem  M ac­
kiewiczem na czele oraz naczelnikowi 
wydziału oświaty i kultury  Stali za urą- 
dzen ie  kursu.

Kto wygra! na loterji ?
Wczoraj, w 11-ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 50.000 na nr. 56091,
Zł. 20.000 na nr. 29371.
Zł. 10,000 na nr. 74037 114197

135673 1£9220 157564.
Zł. 5,000 na nr. 26833 38624 126434 

136.21 158160.
Zł. 2,000 na n-ry: 4755 5287 19485 

37714 42158 47590 59019 68064 73015 
76154 109565 110283 122998 154154 
162265 178410.

Zł. 1,000 na n ry: 792 1437 5369 
9022 10047 10465 12023 16122 17373 
19227 20883 21383 23563 29858 32508 
36077 38788 43197 50936 54868 66949 
58831 73283 74672 76176 79749 95811 
97222 97549 99122 112073 114595 118812 
119028 122508 13060 140943 143103 
148648 156491 160826 169810 178562 
179217 179537.

II.
Zł. 10,000 na n-ry: 18531 54098.

Zł. 5,000 na nr. 90836 104627 143498 
169679.

Zł. 2,000 na n-ry; 3197 3483 15710 
20374 28286 37885 55155 64652 77574 
89825 91316 92144 110636113635126392 
129109 145771 158812 160460 165988 
170393 172402.

Zł. 1,000 na n-ry: 592 876 4508 6730 
5295 15168 17485 21594 25331 26134 
32732 34216 34860 43470 44549 48114 
55738 63384 54916 65721 67492 82253 
84665 86628 88774 97104 98126 103370 
108949 116830 128225 141690 141908 
142753 143730 144956 150933 161778 
161933 174854 179889.

Likwidacja szajki przemytników.
W uzupełnieniu wczorajszej wzmianki 
o rozbiciu przez straż graniczną pod 
W ęglowicami sząjki przem ytników, zd ą ­
żających z olbrzym ią partją  przem ytu  
do Kłobucka kom uniku jem y, że straż 
n a s tęp n e g o  dnia ujęła pozostałych p ię ­
ciu przem ytników , k tórym  onegdaj u d a ­
ło się zbiec.

Są to  Antoni i S tanisław  Kaczm ar­
czykowie. Z ygm unt Borecki, S te fan  Ką- 
dziera i Stanisław Dzierzbiński, wszyscy 
m ieszkańcy Kłobucka.

Sprawa o strzały przed„Panorama l i

7 (Tllhinnn k a rtę  r z e m ie ś ln ic z ą  na im ię  
& PH S0M U  S z m u i  Kaeman, S tn r y  R y n e k  30

W lecis  1935 r. w m ieście naszem 
penowała duszna i parna atm osfera, n a ­
ładowana burzliwą elektrycznością, przy 
pominającą nieco drugą połowę 1930 
roku.

Z tą  tylko różnicą, że w okresie po­
przedzającym wybory do Sejm u i Sena­
tu , walka toczyła się między obozem  
prorządowym a Centrolewem, którego 
tryumfalny, jak to się wówczas zdawało, 
pochód ku upragnionej władzy nagle ka 
tastrofalnie załamał się w Brześciu.

W roku 1933 w roli kontrpartnera 
obozu prorządowego na arenie zapasów 
politycznych ukazało się Stronnictwo 
Narodowe.

Rozgrywka toćzyla s ię  przy n ieustan­
nym afeompanjamencśe systematycznie 
aranżowanych zajść antyżydowskich.

Wszystko to obecnie należy już do 
przeszłości, aczkolwiek jeszcze ostatecz 
n ie  nie przezwyciężonej, ale stopniowo 
likwidowanej.

Zajścia koło kinoteatru „Panoram a” 
w dniu 18 czerwca 1933 r. stanowią j e ­
den z najbardziej znamiennych epizo­
dów tej walki, jedno z najbardziej b u rz ­
liwych wyładowań napiętych nam ię tnoś­
ci politycznych.

W dniu tym w „Panoramie® odbywał 
się wiec Stronnictwa Narodowego z u- 
działem  posła Rybarskiego. Po zakoń­
czeniu wiecu zwolennicy Rybarskiego 
wyszli z „Panoramy", wznosząc okrzyki 
na cześć posła.

Stojący w pobliżu przeciwnicy poli­
tyczni endecji odpowiedzieli gromklemi 
okrzykami na cześć wielkiego budowni­
czego nowej Polski Marszalka Józefa 
Piłsudskiego.

W takich to okolicznościach doszło 
do owego starcia , w toku którego pa­
dły strzały w HI Alei, stanowiące punkt 
wyjścia sprawy.

Na ławie oskarżonych zasiadł dzia­
łacz robotniczy Z Z.Z Tomasz Gładysz, 
oskarżony o to, że 18 czerwca 1933 r. 
dwukrotnie strzelił  w stronę wychodzą­
cych z „Panoramy* przeciwników poli­
tycznych, nie licząc się z możliwością 
pozbawienia któregokolwiek z nich ży­
cia, lecz jedynie lekko raniąc członków 
Stronnictwa Narodowego: Władysława
Janasiaka i Jana  Wasilewskiego.

Akt oskarżenia zarzucał Gładyszowi 
popełnienie inkryminowanego czynu pod 
wpływem silnego wzruszenia, wywoła­
nego bójką. Inkryminowane Gładyszowi 
przestępstwo zakwalifikowane zostało z 
art. 23 i 225 par. 2 (usiłowanie zabój­
stwa pod wpływem silnego wzruszenia.) 
Rozprawie przewodniczył sędzia Hera- 
simowicz, przy stole sędziowskim w 
charakterze wotantów zasiedli sędziowie 
Terpiłowski i Pawelski, oskarżał pprok. 
Jarzębiński, oskarżonego Gładysza bro­
nił mec. Bielobradek.

Oskarżony Gładysz do winy się nie 
przyznał, twierdząc, że został napadnię­
ty i w obronie zagrożonego życia zaczął 
strzelać dopiero wówczas, gdy został 
zraniony nożem w bok.

Jak  już wyżej zaznaczyliśmy, obie 
grupy świadków złożyły biegunowo prze­
ciwne zeznania.

Poszkodowani Janasiak i Wasilew­
ski mniej więcej zgodnie zeznali, że Gła­
dysz był jednym z tych, którzy u s i ło ­
wali rozbić pochód narodowców, wycho 
dzących z wiecu i że s trzelił bez żad ­
nego powodu.

Świadek Władysław Studnicki ze­
znał, że gdy pochód z posłem Rybar 
skim na czele szedł środkiem III Alei, 
Gładysz oddał strzały w kierunku po­
sła.

Świadek Gołembiowski, wywiadowca 
wydziału śledczego, z odległości 40 — 
50 metrów zauważył jakiegoś uciekają­
cego osobnika, nad którego głową gróź 
nie wznosiły się do ciosu i spadały la ­
ski. Uciekający, broniąc się, strzelił dwu 
krotnie. Świadek jednak nie mógł k a te ­
gorycznie stwierdzić, że tym uciekają­
cym osobnikiem był Gładysz.

Świadek Jan  Kretkowski zeznał, że 
Gładysz koło Kurji Biskupiej został na­
padnięty i zraniony nożem w plecy. Jed  
nym z bijących Gładysza, według ze ­
znania Kretkowskiego, był Michał S tu­
dziński, który zeznawał przed ćhwilą.

Sąd zarządził konfrontację Kretkow­
skiego i Studnickiego. Kretkowski w dal 
szym ciągu obstaje przy swem twier­
dzeniu, że Studziński bił Gładysza, na­
tomiast S tudnicki zarzuca mu kłam,

oświadczając, że gotów jes t  przysiąc na 
życie swych dzieci, że Gładysza nie 
bił.

Świadek Kretkowski dorzuca jeszcze 
jeden znaczący szczegół, że ogółem pod 
czas starcia oddanych było 12 s trza­
łów.

Świadek Roman Jędrusiński stwier 
dza, że Gładysz został zraniony nożem 
i w chwili, gdy go ugodzono, krzyknął 
że zranił go Rutkowski.

W przybliżeniu to  samo uznał świa­
dek Bonawentura Bodziakowski. Koło 
Gładysza „uwijał s ię” ktoś z czarną o- 
paską na rękawie.

Świadek Jan  Radosz na dowód, że 
wśród członków Stronnictwa Narodowe­
go Istniało wrogie nastawienie w stosun­
ku do Gładysza, zeznaje że narodowcy, 
wychodząc z wiecu pokazywali sobie 
palcem Gładysza.

Świadek Lempke zeznał, ze Gładysz 
został zaatakowany przez zwarty tłum, 
uzbrojony w laski. Świadek ogółem n a­
liczył 20 strzałów.

Przodownik policji Rak zeznał, że 
atakującemu tłumowi przewodził niejaki 
Kurnatowski, który w swoim czasie był 
miejscowym korespondentem wychodzą­
cego w Krakowie tygodnika antysem ic­
kiego, obecnie zaś nie zamieszkuje w 
Częstochowie.

Świadek Feliks Bartecki zeznał, że 
Gładysz został otoczony ze wszystkich 
stron i zaczął uciekać w stronę parku, 
strzelając na postrach w górę. Zdaniem 
świadka, ogółem oddano 6 strzałów. 
Strzelali również i rtarodowcy.

Świadek Józef Marek słyszał jak na 
rodowcy bijąc Gładysza dodawali sobie 
sobie otuchy okrzykami: „Daj mu!”

Świadek Edward Fuks widział Głady 
sza przewróconego na siemię.

Świadek Stefan Jabłoński zeznał, że 
Gładysz usiłował dostać się na wiec, 
lecz został odparty.

Świadek Kazimierz Chebdzyński zez­
nał, że Gładysz został pierwszy zaata­
kowany. Grupą, która na niego napadła, 
dowodził Kurnatowski. Kurnatowski miał 
w ręku rewolwer. Rutkowski w chwilę

potem, jak Gładysz został zraniony, krzy 
knął „już zrobiłem ”. Świadek widział w 
ręku Rutkowskiego jakiś przedmiot, ale 
nie może kategorycznie stwierdzić, czy 
to był nóż. Podczas starcia ogółem pa 
dło bardzo wisie strzałów. Świadek na 
pobojowisku znalazł łuski różnych kali­
brów broni.

Jeden  z ostatnich zeznawał świadek 
Wincenty Opala. W świetle zeznania te  
go świadka grupa Gładysza była stroną 
atakującą.

I tak około trzech godzin trwał ten 
dwugłos obu grup świadków.

Sąd wobec niestawiennictwa świad­
ka Altmana, którego zeznanie obrona 
Gładysza uznała za konieczne, postano­
wił przerwać rozprawę do następnego 
dnia, do godz. 10 rano.

W dniu dzisiejszym świadek Altman, 
który wczoraj z powodu nagiej n iedys­
pozycji nie mógł przybyć na rozprawę, 
złożył zeznanie. Świadek odtworzył prze 
bieg zajścia, podkreślając, że Gładysz 
został napadnięty i zaczął strzelać po 
ugodzeniu go nożem przez jednego z u- 
czestników pochodu.

Ze względów technicznych nie może 
my szczegółowo s treśc ić  przemówień 
przedstawicieli stron: pprok. Jarzębiń
skiego i mec. Bielobradka. Obrońca o s ­
karżonego Gładysza, opierając się na da 
nych przewodu sądowego, dowodził n ie ­
winności Gładysza, który strzela ł w o- 
bronie koniecznej. W najgorszym razie 
mogłaby być mowa o nieostrożnem z a ­
daniu lekkiego uszkodzenia ciała, za 
które oskarżony mógłby odpowiadać z 
oskarżania prówatnego i to w Sędzię 
Grodzkim, W konkluzji prośba o un ie­
winnienie oskarżonego.

Sąd Okręgowy po wysłuchaniu prze 
mówień stron ogłosił wyrok, mocą k tó ­
rego oskarżony Tom asz Gładysz został 
skazany na 1 rok więzienia z zawiesze­
niem na przeciąg lat 3, lecz nie za usi 
łowanie zabójstwa, a z art. 241 K. K. 
za udział w bójce z bronię.

Oskarżony Tomasz Gładysz zapowie 
dział apelację.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjaly geografic-zno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.

69
piętrowy fam nizki a długi, gdzieindziej stajn ie , wozownie, lamusy, 
w o k nach  wszędzie jasne  jak kryształ szyby, szyby, dachy m iedzią 
pobite, nad  drzwiami w chodow em i nad oknam i i wreście na czer­
wonej chorągwi co powiewała na jednej z głównych b an t  -znamię 
szlacheckie a jak  się zowie herb, jak iś  . biały szyszak na krwawej 
tarczy.

W całym zam ku zaś ludn®, gwarnie, rozlegają  się armaty , ba 
i dzw ony kościelne biją jak na  gwałt, i lud się tłoczy ze wszyst­
kich budowli na zew nątrz ,  układa w orszak jakby do processij na 
karym  rum aku  s taje  jakiś bu tny  jegom ość, wysoki, ubrany  po 
pańsku, aż oczy zaćm iły  się, w adam aszkow y kontusz, . w żupan 
jedw abny; u boku brzęczała krzywa szabla w jaszczur opraw na 
i b ry lan tam i posiana, a w karm azynie  axam itnym  zam ias t  pochwy, 
Na głowie miał czapkę sobolową, przy niej kita z białych piór 
spięta  szpilką z d jam entów , tak  błyszczących i dużych jak na o b ra ­
zie Matki Bozkiej w Częstochowie, ledwie zobaczysz. Głos zaś  jego 
był dziwnie ponury , a gdy spojrzał na m n ie  zadrża łem  i mimowoli, 
poskoczywszy z posłania  wyprostowałem  się  cały, nie dla tego  żeby 
brzydki i s traszny był, lecz że m im ow olne uszanow anie  nakazało , 
tak  jego postać była okazała, pańska, wzrok przenikliwy, i d u m n e  
spojrzenie.

A za nim w tłum nym  nieładzie wytoczył się dwór strojnie 
wpraw dzie lecz nie tak jak Naczelnik przystrojony, wszędzie jednak  
widziałeś atłas, jedw ab, axamit, wszędzie drogie kam ien ie ,  złote 
i srebro.

fl dziwna rzecz pogiądając  na owych ludzi z których każdy 
m oże juz od setki lał zbutwiał w ziemi w trum nie , strachu nie 
było wcale, poglądałem  na nich jak na zwykłe codzienne zjawisko, 
owszem  przyszła ciekawość gdzieby jechali.?

Ta ciekawość nie długo zaspokojoną została.
Od strony m ostu , a i on nie był tak im  jak teraźniejszy, lecz 

wisiał na żelaznych łańcuchach  a strzegłszy go baszty, a rm a ty  i s t ra ­
że, zachuczały trąby  i kotły i nowy orszak zbrojnych jezdnych uka­
zał się przed m em i oczyma.

Ten orszak był i liczniejszy i okazalszy jak zamkowy.
Na jego czele jechał pięćdziesięcioletni mężczyzna wysoki 

przystojny, ubrany  wpół z n iem iecka po staroświecku, a pół po 
naszem u  jak daw niej chodzono, na głowie miał niby czapkę wło- 
siatą o daszku futrzanym  podniesionym  w górę i z kitą czaplą  u 
boku, na barkach dużą czerwoną axam itną  delją, na  sobie niby 
czam arkę b łękitną z pętlicami srebrnem i, na nogach  buty  z ogro-
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Dziś *  „S T U m iC D " fascynujący dramat miłości 
i poświęcenia w filmie p.t. „Legjon śmierci” oraz „Hazard życia"

Wieczór odczytowy P. O. W. —
W piątek, 18 bm. o godzinie 7-ej wie­
czorem, w sali Rady Miejskiej (ul. Dą­
browskiego 14) odbędzie się wieczór od­
czytowy P. O. W. Wygłoszone zostaną 
dwa wykłady:

1) „Techniczne zadanie samorządów 
miejskich” — wygłosi p. inż. Zygmunt 
Nowak.

2) „Ziemie środkowej Polski” — wy­
głosi p. prof. Hyla, ilustrowany będzie 
przezroćzarni.

Wstęp bezpłatny.
Wykłady w Miejskim Uniwersy­

tecie Powszechnym. W piątek, dnia 
18 b. m., o godz. 17-tej, w lokalu szkol­
nym przy ul. 1 -go Maja 42/44 II piętro 
odbędzie” się wykład p. Janiny Se- 
byłowej n. t. „Zwyczaje w Polsce w o- 
kresia świąt Bożego Narodzenia”.

Tegoż dnia w lokalu szkoły Nr. 8 
przy ul. Równoległej 12 odbędzie się 
wykład p. W. Felisiaka n. t. „O Śląsku”.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Gigantyczny film w „Atlan- 
tlCU1*. Wytwórnia angielska London 
Film—United Artists nakręciła obecnie 
film, osnuty na tle tragicznych dziejów 
Henryka VIII, jednego z największych 
królów Anglji.

Henryk VIII miał sześć żon Anna 
Boleyn oraz Katarzyna Howard zostały 
ścięte, z Katarzyną Aragońską i Anną 
de Cloves się rozwiódł, Jane Seymour 
umarła, wydając na świat syna, następ­
cę tronu, jedynie Katarzyna Parr prze­
żyła swego królewskiego małżonka.

Wspaniała wystawa, rozmach, nie 
mówiąc już o kapitalnej grze Charles® 
Laughtona, który w filmie tym stwarza 
kapitalną wprost kreację jako król Hen­
ryk VIII, składają się niespotykane do­
tąd w dziejach kinematcgrafji arcydzie­
ło, Krytyka całego świata nie ma słów 
podziwu, ani dla wykonawców, ani dla 
wnikliwej reżyserji Aleksandra Kordy.

Nie bacząc na ogromne koszty, film 
ten będzie wyświetlać Kino teatr „Atlan 
tie”.

Tajemnicza maszyna do pisania
w  służbie propagandy komunistycznej.

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Herasi- 
mowicza rozpatrywał sprawę 26 letniej 
biuralistki Estery Rozenblatt, pracow- 
niczki fabryki wyrobów metalowych 
przy ulicy Krótkiej 19, stanowiącej wła­
sność jej szwagra Idla Zylbersztajna.

W maju br. wydział śledczy otrzy­
mał wiadomość natury konfidencjonalnej, 
że Rozenblattówna w drugiej połowie 
kwietnia na firmowej maszynie do pisa 
nia odbiła matrycę, a następnie z ma­
trycy tej na powielaczu wydrukowała 
odezwy Komunistycznej Partji Polski, 
wydane w związku z nadchodzącem 
świętem 1 maja

Podczas rewizji w mieszkaniu Ro- 
zenblattówny znaleziono również wydaw­
nictwa, aczkolwiek legalne, lecz świad­
czące o jej lewicowem usposobieniu, 
oraz korespondencję prywatną. W jed­
nym ze znalezionych u niej listów wy­
mienione były nazwisko poszukiwanego 
przez władze komunisty, drugi list, nades­
łany z Paryża, poświęcony był omówię 
niu krwawych wypadków w Wiedniu, w 
odpowiednlem, rzecz naturalna, oświetle­
niu.

Na podstawie powyższych okoliczno­

ści aresztowani zostali nietylko Rozen- 
bllattówna, lecz i jej szwagier i brato­
wa. Zylbersztajnów wkrótce wypuszczo­
no, a Rozenblattówna zwolniona została 
za kaucją 2 tys. zł.

W dniu wczorajszym stanęła ona 
przed sądem okręgowym, oskarżona o 
uprawianie propagandy wywrotowej.

Badany w charakterze świadka star­
szy przodownik Miniszewski, który pro­
wadził dochodzenie w sprawie Rozen- 
blattówny, zeznał, że inkryminowane 
odezwy drukowane były w czasie od 
10 do 20 kwietnia.

Obrońca oskarżonej meć. J. Marko­
wicz, opierając się na zeznaniu świadka 
Miniszewskiego, na dowód niewinności 
Rozenblattówny przedstawił zaświadcze­
nie, że w okresie od 19 do 29 przeby­
wała ona w szpitalu na Zawodziu, gdzie 
była operowana na ślepą kiszkę. Nie 
wykluczona jest możliwość, że odezwy 
istotnie były pisane na maszynie firmy 
Zylbersztejna, ale, zdaniem obrońcy, 
więcej niż pewne, że nie pisała ich o- 
skarżona.

Sąd, przychylając się do wywodów 
obrony, oskarżoną uniewinnił.

U R K E  N A C H A L N I K
wygłosi odczyt:

Jw iat U zi ucitlwjct! I podzieiiycT
28 stycznia r. b. — w sali Kina „LUNA“.

ZahawS karnawałowa ZPMD. — 
W sobotę, 19 b. m., w sali Rady Miej­
skiej przy ul. Dąbrowskiego 14 odbędzie 
się zabawa karnawałowa urządzona sta­
raniem Związku Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej.

Początek o godz. 21-szej. Bufet tani 
i obficie zaopatrzony. Orkiestra doboro­
wa. Wstęp zł. 0.99 i 1.49. Wstęp za za­
proszeniami.

Imprezy rozrywkowe ZPMD. cieszą 
się wielkiem powodzeniem.

Obecnie urządzana zabawa karnawa­
łowa zapowiada się wspaniale. Gwaran­
tują to świetna orkiestra, tani i dobry 
bufet, liczne niespodzianki, urozmaice­
nia i humor młodzieży.

Na froncie pracy. W dniu dzisiej­
szym została uruchomiona fabryka wy 
robów celuloidowych, Epsztajna, przy 
ul. Jaskrowskiej Nr 15-17, która spo 
śród zwolnionych robotników narazie 
zatrudni 20, pozostałych zaś 20 będzie 
przyjmować stopniowo, w miarę napły

70
mnemi ostrogami, rumak pod nim był piękny jabłkowity, odzinny 
złocistą siatka, i ustrojony na dziwowisko, czaprak z kutasami i na 
łbie do uzdy jedwabnej miał przytwierdzonych parę dużych piór 
jakie za moich czasów nosiły kobiety u kapeluszy, a które to pióra 
strusiemi zwano, jedno było czerwone drugie błękitne.

Za tym zaś jegomością jechało tłumnie kilkunastu panów a da­
lej rycerstwo w zbrojach, z lamparciemu! na barkach skórami, i z 
szerokimi mieczami u boku, byli i Tatarzy w swoich zawojach 
dzierżąc na grzbietach łuki i sajdaki strzał pełne. Na końcu ząś 
szła jazda Niemiecka w łosich kaftanach z szarfami błękitneml 
przez pierś, miała kapelusze na głowie; jednem słowem kubek 
w kubek tak była ustrojoną, jak jegomość na starych obrazach 
w Częstochowie zobaczyć możesz.

Co do Panów jadących za główną osobą orszaku, wszyscy 
byli ubrani na podziw chędogo: ten po szlachescku z polska, inny 
po niemiecku. Dwóch było w fijoletach niby biskupi, a jeden har- 
cujący na dzielnym siwym koniu ubrany w delją podbitą axami- 
tem żółtym, miał na piersi pancerz a na głowie żelazną misiurkę, 
rozmawiał z obok siebie jadącym m łodzianem .. i tego rysy głęboko 
utkwiłyl w pamięci. Urodny był na podziw, lecz blady i jakby s tra­
piony, oko tylko dziwnie iskrzyło, a podwójnym blaskiem, wtedy, 
gdy się zwróciło na zamek i na główną jego budowlę.

Bo też i miało czego tam  się zwracać. Wszystkie niewiasty 
zamkowe zgromadziły się przed tą. budowlą, do trzydziestu zaś 
ich widziałeś strojno ubrane, jedne poważne matrony, inne młode 
dziewice, znalazłeś między niemi i piękne... jedna przedewszyst- 
kiem uderzyła mój wzrok... ft to dla czego?

Jak na twarzy młodziana i na jej widoczny był smutek, wyraź­
nie coś dokuczało sercu, i oczy nie były czyste i błyszczące zado­
woleniem wewnętrznem, lecz błyszczały w nich albo resztki łez i 
otoczały je błękitne pręgi jakie widzimy u tych niewiast którym 
dolega długa choroba albo strapienie. Ubrana była podziw bogato, 
pokryta perłami, brylantami ! złotem, ale ten świętny strój jak 
odbijał od chmury oka i czoła, jak ślub gdyby w ślubną sukienkę 
włożył kto trupa.

ft nie wiem jak się to stało, bo nikt nie mówił mi o tern, ale 
zdawało mi się żem wiedział kto jest ta niewiasta, że była dzie­
dziczką zamku a żoną owego srogiego jegomości, który wyjeżdżał 
na spotkanie nadciągającego orszaku.

Że go zaś poznałem, niedziw, boć jego osoba znajomą była 
powszechnie każdemu we wsi i, portretu który wisiał dopóki się

Materiały izolacyjne i w ita z e h e . 
R 0 M A N I T  I . środek izolacyjny 

do zabezpieczenia 
od wilgoci ścian, sufitów, podłóg, pod tynki.

R 0 M A N I T  I I I .  wonny ochrania
od gnicia, próchnienia, niszczy doszczętnie 
grzyb na drzewie, murze it.p.
K ł f C iO if l l  I T I I  wysokowartościowy pro D C S1U L I I n  dukt izolacyjny, szybko 
schnący, nie przepuszczalny dla wilgoci i 
wody — stosowany na zimno bez rozgrzewa­
nia i trwale zabezpiecza budynki, zbiorniki, 
tarasy, dachy betonowe, papowe, blaszane, 
konserwuje, uszczelnia, osusza piwnice, 
wzmacnia beton, mur, chroni przed wpły­
wami chemicznemi, atmosferycznemi, kwa­
sów i alkalij.
8 bezsmołowcowy do przyklejania
k a C |JB fm  posadzki klepkowej, terrakoto- 
wej, papy i filcu bitumicznego, do betonu, 
drzewa, żelaza
E S n c f r t f l P  domieszka do cementu, ta- 
D t S d Ł w l  muje i absolutnie nie prze­
puszcza wody.
l i t ł s  impregnowana do fabrykacji wóz- J U ld  ków, plandek wodoszczelnych.
W ' z° lacie do wodociągów
■ Y U l AUWC i kanalizacji, k o t ł ó w ,
zbiorników itp.

W y łą c z n ie  sp rzed a je  po cen ach  
Ip rzy stęp n y ch  firm a

„Materjały Budow(ane“Sp.zo.o.
Częstochowa, Aleja W olności 43-47.

Udzielamy bezpłatnych porad technicznych

T w o ją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g ią  
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje og lo  
sze n ie  w  „SŁO W IE " czy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D la te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOW IE".

wających zamówień.
Z dniem 15 b.m. została uruchomio 

na fabryka igieł, przy ul. Fabrycznej 
Nr. 21-23, która zatrudniła narazie 28 
robotników. Dalsze przyjmowanie o d ­
bywać się będzie e tapam i—co parę dni.

Na gorącym uczynku kradzieży.
Wczoraj został zatrzymany na gorącym 
uczynku kradzieży kur z komórki, na 
szkodę Weroniki Wypchlak, przy ul. 
Wysockiego Nr. 18, niejaki Krych W a­
cław, zamieszkała przy tejże ulicy pod 
Nr. 37.

Jutro w „Słowie"

G 0 Ł E M  O K IE M
JaK przeżyłem naprawdę.

(Ciąg dalszy).

Sygnatura: Km. 459-34.

O b w ieszczen ie  o l ic y ta c j i
Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­

ch ow ie  IV re w iru  Stefan S tod ó łk iew icz  
mający kancelarję w  C zęstochow ie  ul. N. 
Marji Panny Nr. 55, na p odstaw ie  art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości,  
że dnia 9 lutego 1935 roku, o godz. 10-ej 
w  Częstochow ie na przedm. Zacisze (fol­
wark), odbędzie się  l icytacja ruchomości,  
składających się  z mebli dom owych, kili­
mów, żyta w  słom ie, wolantu, sieczkarni,  
radj o-aparatu i inn. P o w y ż sz e  rnchomości  
m ogą być sprzedane niżej szacunku jako  
w  drugim  terminie, o szacow anych  na łącz  
ną sumę zł. 2894.

Ruchomości można oglądać w  dniu licy*  
tacji w  miejscu i czasie w y że j  ozn aczo­
nym.

C zęstochowa, dnia 15 stycznia 1935 r.
Komornik SL Stodółkiewicz.

Z RADOMSKA.
— Nowy instruktor obwodowy

O. P. L. Gaz. Ż dniem 15 bm., instruk 
torem obwodowym OPLG. w po w r a ­
domszczańskim został wyznaczony przez 
woj. Okręg LOPP. p. Grzegorz Osiński.

Dotychczasowemu instruktorowi, p. 
ppor. Niedźwiedzkiemu, który pełnił po 
wyższą funkcję w pow. radomszczań­
skim i piotrkowskim, powierzono stano­
wisko instruktora wyłącznie: na pow.
piotrkowski.

— lo-dniewy kurs bibliotekar­
stwa w Spalę dla instruktorów o- 
Śwlaty pozaszkolnej. Staraniem ku 
ratorjum okręgu warszawskiego, odbę­
dzie się w Spalę w dniach od 22 do 
31 bm., 10 dniowy kurs bibljotekarstwa, 
w którym wezmą udział wszyscy instruk 
torzy obwodowi i powiatowi oświaty po 
zaszkolnej.

Z Radomska na powyższy kurs zo­
stanie wydelegowany p. St. Kaurzel, zaś 
z powiatu — kier. szkoły powsz. w 
Dmeninie, p. J. Wadowski.

— Zastraszająca kradzież drze­
wa w majątku Garnek, w  ostatnich 
dniach buhalter majątku Garnek zgłosił 
policji o częstych kradzieżach drzewa 
z lasu majątku.

W prseprowadzonem dochodzeniu po 
licja ustaliła, że kradzieży dokonywują 
mieszkańcy sąsiednich wiosek. W dniu 
14 bm. 2 brzozy wartości 20 zł. skradł 
Józef Pruszek ze wsi Karczewiee; w 
dniu 5 grudnia 3 sosny skradli Tomasz 
Kosiątka i Stanisław Pindych mieszk. 
wsi Mil jonów, zaś 13 sztuk drzewa 
skradł Marcin Miry ze wsi Karczewiee. 
Złodziei leśnych oczekuje kara.

— Plaga kradzieży kur w po­
wiecie. Władysław Buczkowski 
z kol. Dworszowice, gminy Brzeźnica, 
zgłosił policji o skradzeniu mu w 
nocy dnia 12 b. m. 28 kur i 4 gęsi 
wartości 70 zł.

— Również Michałowi Kaufowi ze 
wsi Ostrołęka, gm. Zamoście skradzio­
no tegoż dnia z n iezamkniętej obory 
6 kur i 3 gęsi wartości 25 zł.

— Złodziej zbiegł z aresztu 
gminnego W dniu 14 b. m., o godz. 
5 m. 30 zbiegi z aresztu gminnego w 
Maluszynie osadzony tam złodziej Sta­
nisław Kulej, bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Policja wszczęła pościg za zbiegłym 
złodziejem.

— l a  kradzież kurtki 1 rok wię 
Zienia. ftniela Mucha, mieszkanka 
wsi Wojnowice, gm. Gidle, skazana zo- 
dtała przez sąd grodzki w Radomsku 
na 1 rok więzienia za kradzież kurtki 
wart. 12 zł. na szkodę Szlamy Blum­
sztajna z Radomska.

— Pozostawione bez opieki ule 
gły zaczadzeniu. W dniu 11 b.m. 
pozostawione w mieszkaniu Mieczysława 
Rudzkiego (ul. Brzeźnicka 8) dwoje 
dzieci, zostało Zaczadzonych od czadu, 
wydobywającego się z pieca. Zaczadzo­
nym, umieszczonym w szpitalu św. Alek 
sandra śmierć na szczęśęie nie zagraża.

— Od kogo i czy nabył konia?
U mieszkańca wsi Cyganka, gm. Masło­
wice, Romana Marcinkiewicza zakwestjo 
noweła policja konia nabytego przez te­
goż w ostatnich dniach. Marcinkiewicz 
nie posiada dowodu tożsamości konia. 
W dochodzeniu wyjaśnił, że konia nabył 
od dorożkarza Józefa Lewandowskiego 
z Radomska. Jednak jak ustaliła policja 
Józef Lewandowski w Radomsku jest 
nieznany. Wszczęto dochodzenie, celem 
ustalenia od kogo i czy nabył Marcin­
kiewicz zakwestionowanego konia-
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Współpraca samorządów z ubez
jjleczainiami sp o łe c z n e m i. M i n i s t e r  
r.Tjeki s p o łe c z n e j  w p o r o z u m i e n i a  z m i -o Pfljstrem s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z w r ó c i !  
8ję do p r e z y d e n t ó w  m i a s t  i p r z e w o d n i ­
c z ą c y c h  w y d z ia łó w  p o w i a t o w y c h  o n a d e  
gjanie op in j i  eo do s p o s o b u  i w a r u n ­
ków n a j b a r d z i e j  c e l o w e g o  w s p ó ł d z i a ł a ­
nia z u b e z p i e c z e n i a m i  s p o ł e c z n e m i  w 
jjakrosie w s p ó l n y c h  za da ń .

p u b l i c z n a  o r g a n i z a c j a  l e c z n i c t w a  i 
służby z d r o w i a  r o z w i j a  s i ę  w P o l s c e  
dwoma n i e p o w i ą z a u e m i  ze  s o b ą  t o r a m i ,  
niema bowiem, p l a n o w e j  k o o r d y n a c j i  p r a  
ey l ec z n ic tw a  u b e z p ie c z a ła ś  s p o ł e c z n y c h  
2 l ecznictwem s a m o r z ą d u  t e r y t o r j a l n e -  
go. T ea  s t a n  r z e c z y  u le c  m o ż e  z a s a d ­
niczej zm ian ie  w z w i ą z k u  z o a t a t o i e m  
rozporzą dze n ie m P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
spol i tej  z d n i a  24  p a ź d z i e r n i k a  1984  r , ,  
k tóre  w p r o w a d z a  do u s t a w y  o u b e z p i e ­
czeniu s p o ł e c z n e m  n o w y  p r z e p i s ,  n a k ł a ­
dający a a  i n s t y t u c j e  u b e z p ie c z e ń  s p o ­
łecznych i zw ią z k i  s a m o r z ą d u  t e r y t o r -  
js lnego o bo w ią z e k  w z a j e m n e g o  k o r z y ­
stania d la  s w y c h  ce ló w  ze  s w y e h  safeła 
dów i u r z ą d z e ń  l e c z n i c z y c h ,  o r a z  z a p o ­
biegawczych.

Obecnie k o r z y s t a j ą c  z u p r a w n i e ń ,  
p rzys łu gu j ących  p r z y  n o w y m  s t a n i e  p r a  
wnym, M i n i s t e r s t w o  O p iek i  S p o ł e c z n e j  
p rzystępu je  do w p r o w a d z e n i a  w ży c ie  
tego p r ze p i su .

Komunikaty z rynku pracy. —
Biuro P o ś r e d n i c t w a  P r a c y  p o d a j e  do 
wiadomości,  że  z d n i e m  2 b. m z o s t a ł  
uruchomiony s p e c j a l n y  dz ia ł  p o ś r e d n i e  
twa służby d o m o w e j .

Odnośne z a p o t r z e b o w a n i a  m o ż n a  z g ł a  
szać t e l e fo n ic zn i e  l u b  l i s t o w n i e .  O s o b i ­
s te  zgłoszenia p r z y j m o w a n e  s ą  w g o ­
dzinach od 17 —  19- te j .

Opinje o s ł u ż b i e  d o m o w e j  z b i e r a n e  
są ściśle i s u m i e n n i e  w d r o d z e  p o u f ­
nych wywiadów,  eo d a j e  z u p e ł n ą  r ę k o j ­
mię s t ro ny  e t y c z n e j  i f a c h o w e g o  u z d o l ­
nienia k i e r o w a n y c h  do p r a c y  k a n d y ­
datek.

Biuro P o ś r e d n i c t w a  P r a c y  p o s ia d a  
stale w sw o je j  e w i d e n c j i  w s z y s t k i e  r o ­
dzaje w y k w a l i f i k o w a n e j  s ł u ż b y  d o m o ­
wej, dzięki  craemu o d n o ś n e  z l e c e n i a  za ­
łatwiane są  b ez z w ło c z n i e .

Adres;  J a s n o g ó s k a  28,  t e l e f o n  20-73.  
Wejście od f r o n tu .

Zapotrzebowania. B i u r o  P o ś r e d ­
nictwa P r a c y  p o d a j e  do w i a d o m o ś c i ,  że  
poszukiwane s ą  za r az :  s ł u ż ą c e ,  k u c h a r k i  
i pokojówki.  Z g ł a s z a ć  s i ę  n a l e ż y  w g o ­
dzinach p o p o ł u d n i o w y c h  od 17 —  19-ej  
*3 ś w ia d e c tw a m i  z d o t y c h c z a s o w e j  
pracy.

CI, którzy wygrali...
Czwarta s tu ty s i ę c z n a  w y g r a n a  pa dł a  

w ós m y m  d n iu  c ią g n ie n ia  w Krakow ie  
na Nr. 140.214.

P osiad aczam i cz tere ch  ćw ia r tek  t e ­
go num eru są  pp.  L.L. i H. M., u r z ę d ­
niczki p ry w a tn e ,  p. A. S.,  h a n d lo w ie c  
oraz dr. D.

Tyleż o t r z y m a ł  p. H. J a k u b o w s k i ,  
robotnik p r a c u ją c y  w j e d n e j  z f a b r y k  
w Tomaszowie M azow ieck im ,  ja k o  p o ­
siadacz j e d n e j  ćw iar tk i  n u m e r u  82.112. 
*est to n a d e r  szczęś l iwy d la  p. J a k u -  
- owskiego d e bj u t ,  po ra ź  p i e rw szy  b o ­
g iem z d e c y d o w a ł  się o n  n a  k u p n o  lo- 
sa ' f e r y j n e g o  d o  I-ej k lasy Loterj i  P a ń  
s ^°wej ,  a zachęc i ła  go  d o  t e g o  u m i e ­
ją na i g u s t o w n a  d e k o r a c j a  r e k l a m o w a  
w tomaszowskiej  filji k o l e k t u r y  w Pia- 
3ecznie.

P ię ć d z ie s ię c io m a  t y s ią c a m i ,  k tó r e —  
! to d o n o s i l i ś m y  —  p a d ły  w d n . 11 

rn. w d ro h o b y c k ie j  filji j e d n e j  z ko-
SKtUf DrZPtmv/^kirh—— i-\r»o - Pr2e m y s k i c h — p od z ie lą  się:  pp.  
. robotnik,  p. W., d r o b n y  rolni  k, o raz

i aJ oficjaliści p ryw a tn i  pp.  C. i A.
Num er losu 134 536, na który p a d ło

I w  i i j  ^  b .m .  50 000 zł. n a b y t y  zos t a ł
' j edne j^ z kolektur,  s to ł e c z n y c h  przez  

I kopo?kańCÓW m ' as,:a W ą b r z e ź n a  w Wiel

94 007  P° i? orzu w y g ra ł  50 000 zł. Nr. 
o/ ,  k t ó r e a o  j e d n a  ćw ia r tkę  nos ia -da|- ‘" -orego j e d n ą  ćw ia r tkę  pos ia - 

11 P. Kula szewski ,  insp.  R e p k e  wraz
trzemesl; . m n y m i  k o le g a m i  z T or uń -

P  sóh Kolejowej .  W  t e n  spo-
. razem n ie z a m o żnyc h  ludzi zdoby ło

s Porą go tówkę .

wiele •t?°*e p o z o s ta l j e szcze  mi l jon  i 
dzie 'a 'I’.nyc*1 w y g r a n y c h ,  k t ó r e m i  po-  
k tórym ^ rP ° ? iada cze  losów. T y m  zaś, 
nie stoi ^SCIe te raz  dopi sa ło ,  nic

t1 maiatu. .  na  Przeszkodzie  do  z dobyc ia

p.ń3twowejnadchoclzącel 32" l  Lolerii

Ubezpieczenia a walka z niemi.
(Artykuł polemiczny).

Z a g a d n i e n i e  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z ­
n y ch ,  t a k  a k t u a l n e  i g ł o ś n e  o s t a t n i o  w 
P o l s c e , s t a l e  w y w o ł y w a ł o  i w y w o ł u j e  obec  
n i e  d y s k u s j ę  n a  t e n  t e m a t .

o b s e r w u j ą c  j e d n a k  z blizkst t ą  o b ec  
n ą  d y s k u s j e ,  w k t ó r e j  w i e l k ą  b e z w ą t -  
p i e n i a  r o l ę  o d g r y w a  p r a s a ,  śm ia ło  m u ­
s i m y  p o w ie dz ie ć ,  że z b y t  c z ę s t o  z b a cz a  
o n a  %  d r o g i  d y s p u t y  r z e c z o w e j  i w k r a ­
cza,  a lbo  h a  d r o g i  wa lk i  z s a m ą  id e j ą  
u b e z p i e c z e ń ,  n a  k t ó r e j  za le ży  s f e r o m  
p o s i a d a j ą c y m ,  a l b o  t e ż  s p a d a  do a r g u ­
m e n t ó w  t a n i e j  d e m a g o g j i .

K r y t y k a  s a m e j  ide i  p r z e n i k ł a  i do 
C z ę s t o c h o w y  i z n a l a z ł a  o d g ło s  w j e d ­
n y m  z a s t y k u l ó w  . G o ń c a  C z ę s t o c h o w . " ,  
k t ó r y  z a a t a k o w a ł  p r z e d e w s s y s t k i e m  ko­
s z t a  a d m i n i s t r a c y j n e ,  w y k a z u j ą c  j e d n a k  
s ł a b ą  z n a j o m o ś ć  r z e c z y .

S t u d j u j ą c  dość  o ż y w i o n y  b i e g  d y s k u  
s j i  n a d  u b e z p i e c z e n i a m i  sp o łe cz n em i ,  
s t w i e r d z i ć  w y p a d a ,  że  s y s t e m  u b e z p i e ­
c z e ń  s p o ł e c z n y c h  s t a !  s i ę  o s t a t n i o  p r z e d  
m i o t e m  n i e z l i c z o n y c h  a t a k ó w ,  k t ó r e  k r y  
t y k u j ą c  s y s t e m ,  k o n s e k w e n t n i e  b i ł y i  w 
s a m ą  ideę .

Z r o z u m i a ł e m  s i ę  s t a j e ,  że  p r z e m y s ł  
i p r z e d s i ę b i o r s t w a  i d e ę  t ą  zw a lc z y ły  i 
zw a lc z a j ą ,  j e d n a k  n i g d y  n i e  b y ły b y  on e  
p e w n e  n a j m n i e j s z y c h  s z a n s  w y g r a n i a ,  
g d y b y  n i e  ca ły  szereg-  n i e s p o d z i e w a ­
n y c h ,  a c e n n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  k t ó ­
r z y  n i e s t e t y  n i e r a z  r e k r u t u j ą  s i ę  z ty c h  
s fe r ,  k t ó r y m  n a  i s t n i e n i u  u b e z p ie c z e ń  
za le że ć  p o w in n o .  ^

C i ą g ł a  k r y t y k a  i c e l o w e  k o n s e k w e n ­
t n e  o b r z y d z a n i e  w u m y s ł a c h  m a s  i n s t y ­
tu c j i  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h ,  n a r z e k a ­
n ia ,  z r e s z t ą  n a j c z ę ś c i e j  n i e s ł u s z n e ,  j e d ­
n o s t e k — m a l k o n t e n t ó w  z p o ś r ó d  u b e z p ie  
cz o n y ch ,  n i a r a z  n i e z u p e ł n i e  z r o z u m i e n i e  
z a d a n i a  p r z e z  t e g o  lu b  i n n e g o  l e k a r z a ,  
k t ó r y  n ie  o k a z a ł  s i ę  s p o ł e c z n i k i e m  i 
w r e s z c i e  mo ż e  i d r o b n e  n i e d o m a g a n i a  
p o w s t a j ą c e  z w i n y  i n s t y t u c j i ,  u c z y n i ł y  
to ,  że  m o c n e  h a s ł a  w y m i e r z a n e  w s y ­
s t e m  i id e ę  u b e z p ie c z e ń  s p o ł e c z n y c h  
w y w o ł y w a ł y  z a i n t e r e s o w a n i e ,  a n a w e t  
z a d o w o l e n i e  m a s .

A le  h a s ł a  t e  w s t o s u n k u  do mas  
p r a c u j ą c y c h  b y ły  t y U o  d e m a g o g j ą .

P r z y k ł a d  r o z p a c z l i w e g o  o b e c n ie  p o ­
ł o ż e n i a  i s t a n  z d r o w o t n y ,  w y r z u c o n y c h  
p o z a  n a w i a s  u b e z p ie c z e ń  p r a c o w n i k ó w  
r o l n y c h  z iem  z a c h o d n i c h  j e s t  n a j l e p ­
s z y m  o d z w i e r c i a d l e n i e m  t e g o ,  j a k  ó ie -  
b e z p i e c z n e m  j e s t  h o łd o w a ć  h a s ł o m  g o ­
d z ą c y m  w U b e z p i e c z e n i a  S p o łe c zn e .

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  to z a g r a ż a  k la s i e  
p r a c u j ą c e j ,  k t ó r a  p r z e d e w s z y a t k i e m  win 
na  to  z r o z u m i e ć ,  a by  e n e r g i c z n i e  p r z e ­
c i w s t a w i ć  s i ę  p l a n o w e m u  dz i a ła n iu  k a ­
p i t a łu .

K a p i t a ł  w  w a lc e  z U b e z p i e c z e n i a m i  
w a lk ę  t ą  da i e l i  na t r z y  f a z y :

O b r z y d z e n i e  i s k r y t y k o w a n i e  s y s t e ­
m u  —  to  f aza  p i e r w s z a ,  w y w o ła n ie  de-  
z o r j e n t s c j i  p r z e z  s t a w i a n i e  c o r a z  to  n o ­
w y c h  ż ą d a ń  i k u r c z e n i e  p r a w  p r a c o w n i ­
c z y c h — to fa z a  d r u g a ,  o s t a t e c z n y  c ios  
p r z e z  z n i e s i e n i e  s d e p o p u l a r y z o w a n y c h  i 
s k r y t y k o w a n y c h  ze  w s z e c h s t r o n ,  a n a ­
w e t  i ze  s t r o n y  ś w i a t a  p r a c y ,  u b e z p i e ­
c z e ń — to f a s a  t r zec i* .

K a p i t a ł  k r o c z y  t ą  d r o g ą  k o n s e k w e n ­
t n i e  i s t a n o w c z o ,  h as ło  „c e l  uś w ię c a  
ś r o d k i "  p r z o d u j e .

Dzi ś  p r z e ż y w a m y  fa z ę  n i e s k o ń c z o n e j  
k r y t y k i  c a łe g o  s y s t e m u  ube z p i e cz eń .

O s t a t n i o  u d e r z a  s i ę  w  n a j c z u l s z ą  
s t r o n ę — w k o s z t a  a d m i n i s t r a c j i .

B e z  z u a j o m o ś c i  r z e s z y  t w i e r d z i  s ię ,  
że  k o s z t a  a d m i n i s t r a c y j n e  p r z e k r a c z a j ą  
50 p roc.  s k ła d e k ,  że  a d m i n i s t r a c j ę  u k r y  
wa  s i ę  pod  o a j r o z m a i t s z e m i  p o s ta c i a m i  
n a  r a c h u n k a c h  l e c z n i c t w a  i t p .

I l e ż  j e s t  w tern p r a w y d y ?
R o z p a t r z m y  t ą  s p r a w ę  z u p e ł n i e  b e z ­

s t r o n n i e .
A u t o r z y  t y c h  a r t y k u ł ó w  t w i e r d z ą ,  że 

a d m i n i s t r a c j a  j e s t  u k r y w a n ą  n a  r ó ż n y c h  
r a c h u n k a c h  j a k  „ k o s z t a  o g ó l n e " ,  „p ła ce  
p e r s o n e l u  l e c z n i c z e g o " ,  „ a p t e k i " ,  „ s z p i ­
t a l i "  i td .

T w i e r d z e n i e  to n ie  w y t r z y m u j e  ż a d ­
n e j  n a j m n i e j s z e j  k r y t y k i  i w y n i k a  po-  
p r o s t u  z b r a k u  zn a jo m o ś c i  r z e c z y .

Czy  p ła ce  p e r s o o a l u  l e c z n i c z e g o  
( l e k a r z y ,  d e n t y s t ó w ,  a k u s z e r e k ,  f e l c z e ­
r ó w )  s ą  k o s z t a m i  a d m i n i s t r a c j i ?

P r z y p u ś ć m y  n a  chw i l ę ,  że  U b e z p i e -  
c z a l n i a  r e d u k u j ą c  t a k  p r z e d s t a w i o n e  
„ k o s z t a  a d m i n i s t r a c j i "  zwoln i  k i l k a d z i e ­
s i ą t  l e k a r z y  i p o ło ż n y c h .  Czy  t o  o d b i j e  
s i ę  na  a d m i n i s t r a c j i  czy t e ż  n a  l e c z ­
n ic tw ie .

Czy  l e k a r z  b a d a j ą c y  c h o r e g o ,  lub  
p o ł o ż n a  p r z y j m u j ą c a  p o ró d  w y k o n y w u j ą  
c z y n n o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e ?

P r z e d j ź m y  da le j  do a p t e k .
G d y b y  U b e z p i e c z a l n i a  n i e  p o s i a d a ­

j ą c  w ł a s n e j  a p t e k i  u p o w a ż n i ł a  c h o r y c h  
do p o b i e r a n i a  l e k ó w  z a p t e k  p r y w a t n y c h  
t o  r a c h u n k i  za  t e  l e k i  s z ł y b y  c h y b a  n a  
k o s z t a  l e k ó w ,  a n i e  n a  a d m i n i s t r a c j ę ?

J e ż e l i  w ię c  U b e z p i e c z a l n i a  chc ąc  
p r o d u k t y w n i e  z m n i e j s z y ć  k o s z t  l e k ó w  
u r u c h a m i a  w ł a s n ą  a p t e k ę  i z a m i a s t  k u p o  
w» ć  l e k i  w o bc y c h  a p t e k a c h ,  ż e  t a k  po 
w i e m y  k u p u j e  po ce n i e  n i ż s z e j — po c e ­
n i e  k o s z t u  we w ła s n e j  a p t e c e ,  to  z j» -  
k i e j ż e s z  r a c j i  m a  p e r s o n e l  t e j  a p t e k i  
p r z e r z u c a ć  na  k o s z t a  a d m i n i s t r a c j i ,

Cz y ż  k a s z t a  p r o d u k c j i  l e k ó w  s ą  k o s z  
t a m i  a d m i n i s t r a c j i ?

D a le j  —  czy p e r s o n e l  z a t r u d n i o n y  
w e  w ła s n y m  s z p i t a lu ,  w k t ó r y m  k o s z t y  
p o b y t u  c h o r e g o  n ie  p r z e k r a c z a j ą  4 -ch  
z ł o t y c h  d z i e n n i e  ( w l i cz a j ą c  j u ż  w  to  
p ła c e  p e r s o n e l u ) — czy  t,o t e ż  k o s z t a  a d ­
m i n i s t r a c y j n e ?

A w t a k im  r a z ie ,  a by  t e  „ k o s z t a  a d ­
m i n i s t r a c y j n e *  z m n i e j s z y ć  n a l e ż a ł o b y  
z a m k n ą ć  t e n  s z p i t a l  i k i e r o w a ć  c h o r y c h  
do sz p i t a l i  p r y w a t n y c h  p ła cą c  po  5 do 8 
z ł o t y c h  d z i e n n i e  od c h o r e g o ,  t y l k o  po.  
to  a by  k o s z t *  l e c z n i c t w a  b y ły  „ c z y s t e "  
w e d ł u g  p o ję c ia  „ n i e k t ó r y c h  p u b l i c y s t ó w "  
i k r y t y k ó w  u b e z p i e c z e ń  s p o łe c z n y c h .

A t e r a z  „ k o s z t a  o g ó l n e " — czy  s t r a t y  
n a  n i e ś c i ą g a l n y c h  s k ł a d k a c h  są  t e ż  ko sz  
t a m i  a d m i n i s t r a c j i ,  czy  t e ż  p r ę d z e j  plh- 
g ą  i h a ń b ą  n i e s u m i e n n y c h  p r a c o d a w ­
c ó w ?

K o s z t a  a d m i n i s t r a c j i  n i e  p r z e w y ż s z a  
j ą  u n a s  p r z e c i ę t n i e  13— 15 proc .  ogó łu  
w y d a t kó * ' ,  a  p a m i ę t a ć  p r z y  t e m  n a l e ż y  
ż e  U b e z p i e c z a i n i a  dz i ś  w y k o n y w u j e  n ie  
t y l k o  u b e z p i e c z e n i e  c h o r o b o w e ,  l ecz  
c a ł y  s z e r e g  cz y n n o śc i  d la  u b e z p ie c z e ń  
d ł u g o t e r m i n o w y c h  i F u n d u s z u  P r a c y .

T y l e  t y lk o ,  a b y  l a i c y  b i o r ą c  p ió r o  
do r ę k i  z r o z u m ie l i ,  ż e  k r y t y k a ,  a w 
s z c z e g ó l n o ś c i  r z e c z o w a  u b e z p ie c z e ń ,  n i e  
j e s t  r z e c z ą  ł a t w ą  i a b y  s z e r o k i  o g ó ł  
( w  s z c z e g ó ln o ś c i  p r a c o w n i c y )  wie dz ia ł  
r z e c z y w i s t ą  p r a w d ę  j a b y  n ie  s z e d ł  n a  
l e p  ty c h ,  k t ó r z y  w a l c zą c  z U b e z p i e c z e ­
n ia mi  S p o ł e c z n e m i — walc zą  j e d n o c z e ś n i e  
ze  ś w i a t e m  p r a c y .

Jerzy N ałęcz W-cki.

Przyjąęi do pracy. F a b r y k a  w y ­
r o b ó w  m e t a l o w y c h  „ D e r e s "  ( N a d r z e c z ­
n a  82)  p r z y j ę ł a  14 r o b o t n i k ó w  do 
p r a c y .

Strzały bez celu.

Doniesienie.
Do d y r e k t o r a  Ni ecmłog łowego ,  do sz ła  

p o t a j e m n i e  w ia d om oś ć ,  t e  p o d l e g ł y  mu 
u r z ę d n i k ,  S k r o b e k ,  n i e p o s i a d a  w y k s z t a ł ­
c e n i a  g i m n a z j a l n e g o .  A w ia d o m o ,  że  
b yć  u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w o w y m ,  a  n ie u -  
k o ń c z y ć  g i m n a z j u m ,  to  p r z e s t ę p s t w o .  
W  b i u r ze ,  d o o s t a t k a  u t r z y m y w a ł o  s i ę  
p r z e k o n a n i e ,  t e  k o l e g a  S k r o b e k  by t  n s  
w e t  na  u n i w e r s y t e c i e  w P e t e r s b u r g u .  
Al e ,  co za  z n a c z e n i e  m a  p r z e k o n a n i e  
k o le g ó w ,  wo b ec  do nosu ,  p o p a r t e g o  po 
do bn o  d o k u m e n t a m i ,  d o n o su  do  s a m e g o  
d y r e k t o r a !  K o l e g a  S k r o b e k ,  p r z e z  d w a ­
d z i e ś c ia  p ię ć  l a t  p r a c o w a ł  p r z y  j e d n y m  
i t y m s a m y m  s to le ,  p r z e z  d w a d z i e ś c i a  
p ięć  l a t ,  c o d z i e n n i e  p r z e w r a c a ł  j e d n e  i 
t e s a m e  p a p i e r y ,  p i sa ł  n a  n ich  n u m e r y ,  
l i t e r y ,  cz a s e m  j e  p r z e p i s y w a ł  i, p r z e z  
d w a d z i e ś c i a  p ięć l a t  n i k t  n i g d y  n i e  py 
t a ł  go  o w y k s z t a ł c e n i e .  Aż tu ,  n i  s t ą d  
ni z o w ą d  —  d o n i e s i e n i e .

P e w n e g o  d n ia  w z y w a  k o l e g ę  S k r o b ­
ka  d y r e k t o r .  S t a j e  t e d y  n i e b o r a k  w o- 
b l i czu  s r o g i e g o  w ład cy  i t y l k o  u w aż a ,  
k i e d y  t e n  r y k n i e  n a  n i e g o  i w y p ę d z i  
g o  p r ec z .  T r z e b a  w ie d z ie ć ,  że .staje t r z y  
k ro k i  od b iu rk a ,  r ę c e  m a  o p u s z c z o n e  do 
ko lan ,  g ł o w ę  w y p r o s t o w a n ą ,  n o g i  w  k u ­
p ie  i, —  o t e m  n ie  t r z e b a  n a w e t  pisać,  
—  m a r y n a r k ę  z a p i ę t ą  m a  n a  w s z y s t k i e  
g uz i k i .

—  S ł y s z a ł e m ,  —  mów i  do n i e g o  dy  
r e k t o r ,  —  dość  n i e m i ł e  d la  m n i e  r s e  
czy.  P o d o b n o  p an  n i e  p o s i a d a  w y k s z t a ł  
c e n i ą  g i m n a z j a l n e g o ,  k o n i e c z n e g o  k a ż d e  
m u  u r z ę d n i k o w i  p a ń s t w o w e m u .

—  Tak. . .
—  N ie  b ę d ę  p a n a  t r u d z i ł  w y s z u k i w a  

n i e m  d o k u m e n t ó w ,  ś w i a d e c t w  i t a k  da-

Gabinet leKarsKo - dentystyczny 
LEKARZA-STOMATOLOGA

H E L E N Y  B E M
C z ę s to c h o w a , N ow y  R y n ek  2, te l. 23-87

czynny od g.  9—13 i od 15—18 
prócz n ied zie l  i świąt.

l e j ,  a l e  z a d a m  p a n u  k i l k a  e l e m e n t a r n y c h  
p y t a ń  z...  nauk i ,

—  Tak . . .  t a k . .
—  O tóż ,  p r o s z ę  mi  p o w i e d z i e ć  —  

i le  j e s t  d w a  r a z y  d w a ?
—  D w a  r a z y  dwa,  r ó w n a  s i ę  c z t e r y ,  

p a n i e  d y r e k t o r z e .
—  No,  d o b r z e ,  a r y t m e t y k a ,  w id zę ,  

w  p o r z ą d k u .  T e r a z  coś  z r e l i g j i .  A h a , —  
k to  z b u d o w a ł  a r k ę ?

—  A r k ę  z b u d o w a ł  N o e ,  p a n i e  d y r e k  
t o r z e .

—  No,  d o sy ć .  P r z y z n a m  s i ę  p a n u ,  
źe  d o n i e s i o n o  mi ,  j a k o b y  p a n  n i e  m ia ł  
g i m n a z j a l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a .  Ale,  j a k  
m o g ę  w y w n i o s k o w a ć ,  d o n o s  by ł  n i e s ł u s z  
ny .  P r o s z ę  i ść  do p r a c y .

MareS JarmareK.

Słowo sportowe
Ku rozw ad ze  naszym  

klubom sp ortow ym .
W a l n e  z e b r a n i a  P o d o k r ę g ó w  Kiel. 

O k rę g .  Z w ią zku  Piłki N ożne j  m a m y  
już p o z a  sob ą .  O b e c n i e  o c z e k i w a ć  n a ­
leży w a l n e g o  e b r a n i a  O k r ę g u ,  k tó r e  
się o d b ę d z i e  w d n iu  20 b.m.  Na zeb ra  
n i ach  p o d o k r ę g ó w  u c h w a l o n o  wnio sk i  
o p r z e n ie s i e n ie  s ie dz iby  O k r ę g u  z Czę­
s t o c h o w y  d o  Zagłęb ia ,  k t ó r e  przed  la ­
ty  by ło s ie d z ib ą  te g o ż  O k r ę g u ,  Aby 
s ob ie  u p r z y to m n ić ,  czy w n i o s e k  ten  
j e s t  u z a s a d n i o n y ,  n a l e ż y  s i ę g n ą ć  p a ­
m ię c ią  ws tecz ,  k iedy  to t e r e n  Zag łęb ia  
był  j e szcze  s ie dz ib ą  p o d o k r ę g u  Krakow 
sk ie g o  O k r ę g o w e g o  Zw ią zku  Piłki Noż 
nej ,  d o  k t ó r e g o  to  p o d o k r ę g u  na leża ły  
również  tut,  k l uby  jak: Cz ęs to chow a ,
S p a r t a ,  a późnie j  Racovia ,  War ta ,  Or l ę  
ta ( C z ę s to c h o w s k i  KI. S p J .  Nie l iczna  
jeszcze  ga rs tk a  c z y n n y c h  dz ia łaczy  spo r  
t ow ych  n a s z e g o  m i a s t a ,  p a m i ę t a  do  
k ł adnie ,  a było to  w la tac h  1924-26, że 
w K ie ro wni c twi e  P o d o k r ę g u  Za g łę b io w 
sk im  n ie  dz ia ło s ię  do b rz e .  Na  z e b r a ­
n iach  Za rz ą d u  d o c h o d z i ł o  do  ta r ć  p o ­
m i ę d z y  p o sz c z e g ó l n y m i  cz ło n k a m i ,  a 
wszczegó lnośc i  p o m i ę d z y  p r z e d s t a w i ­
c ielami : K. S. S o s n o w i e c  i T. S. Vic to­
ria (S o s n o w ie c ) ,  w o b e c  t a k i e g o  s t a n u  
rzeczy  n ie  m o g ł o  być  m o w y  o n a l e ż y ­
tej  p racy  d l a  d o b r a  k l ubów ,  a tut .  klu 
by zwykle  były t r a k t o w a n e  po  m a c o ­
s z e m u .  Brak  t a m  było o d p o w i e d n i c h  
o b j e k t y w n y c h  ludzi,  d l a t e g o  k i e r o w n i ­
c two P o d o k r ę g u  p o z o s t a w a ł o  c iąg le  w 
r ę k u  dz ia łaczy  n ie  m o g ą c y c h  s ię  n a l e ­
życ ie  w yw ią zać  z c ią ż ą cy c h  na  nich 
o b o w i ą z k ó w .  D o p i e r o  z chwilą  u tw orze  
nia a u t o n o m i c z n e g o  P o d o k r ę g u  C zę ­
s t o c h o w s k i e g o  Krak.  O.  Z. P. N., co 
zos t a ło  u c h w a l o n e  na j e d n e m  z w a l ­
nych  z e b r a ń  zaw d z ię cz a ją c  ty lko  d e l e ­
gacji  tut .  k lu b ó w  w o s o b a c h  pp.  mec .  
H a s s e n f e l d a ,  K. S k a w i ń s k i e g o  i J .  Wój 
c ika.  O d  t e g o ż  czasu  pr aca  na  t e r e n i e  
n a s z e g o  m i a s t a  wkro czył a  na  r e a l n e  
tory,  a Z a g ł ę b i e  n a d a l  b y ł o  t e r e n e m  
w a lk i  p r zyspa rza ją ce j  w ie le  k ł op o tów  
za rz ądo w i  Krak,  O.Z.P.N.  Z chwi lą  u- 
fcworzenia woj ew  k ie le ck ie go ,  zar ząd1 
P.Z P.N. u tw or zył  i Kie leck i O.Z.P.N.  
z t y m c z a s o w ą  s i ed z ib ą  na  t e r e n i e  Z a ­
g łębia.  Tak ja k  p o p r z e d n i o  tak  i z chwi  
lą u t w o r z e n i a  O k r ę g u ,  p r a c a  s p o r to w a  
na  t a m t .  t e r e n i e  p o z o s t a w i a ł a  b. w i e ­
le d o  życzenia,  z e b r a n i a  z a r z ą d u  n ie  
o d b y w a ł y  s ię  re g u la r n ie ,  d o c h o d z i ł o  
c z ę s t o  d o  a w a n t u r ,  s ł o w e m  p r z e p r o w a  
d z a n e  były  ró żne  „ m a c h l o j k i ” . To też  
w 1928 ro k u  na  w a l n e m  z e b ra n iu  Kiel. 
O.Z.P.N.  dz ięki  u m i e j ę t n y m  p o s u n i ę ­
c i o m  tut.  de legac j i  k lu b ó w  w o s o b a c h  
pp  : dr.  A. F ra n k e ,  m e o  D. M a r k o w i ­
cza,  K. S k a w i ń s k i e g o  i E. B u r ja n a  s i e ­
d z i b a  Kieł. O.Z.P .N zos ta ła  p r z e n ie s io ­
n a  do  n a s z e g o  m i a s ta .  O b e c n i e  przed  
w a l n e m  z e b r a n i e m  o k r ę g u  s łyszy  się 
głosy tut .  k lubów,  że o ile k lub  X lub 
Y n ie  b ę d z ie  m ia ł  s w e g o  p r z e d s t a w i ­
c ie la  w o k r ę g u ,  to  g ł o s o w a ć  b ę d z i e  za 
p r z e n i e s i e n i e m  s iedz iby.  Cóż za p o w ó d  
ku  t e m u ?  Że m o ż e  Wydz .  G. D. n ie  
spros ta ł  s w e m u  za d an iu ,  lub też  za rz ąd  
O k r ę g u  nie  za ła tw i ł  t a k  s p ra w y ,  ja kby  
t e g o  s o b ie  życzył  k lub .  To n i e  s ą  p o ­
wody.  a b y  s i e d z i b ę  O k r ę g u  p r z e n i e ś ć  
d o  Za g łę b ia ,  c o  r ó w n a ł o b y  s ię  u p a d k o  
wi tu t .  p i łka rs twa ,  k t ó r e  i t a k  n ie  o-
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sięgnęło zbyt  wysokiego poziomu.  
Czyż tyluletnia pra ca  ludzi, k tórym cho 
dziło o dobro tut .  sportu  m a  iść na  
m arn e .  Trzeba raz koniecznie zerwać 
z b łędnem  rozum ow an iem,  że tu t .  klu 
by nie mają  korzyści z tego,  że mają  
na miejscu s iedzibą Okręgu.  Sprawa 
ta j ednak  musi  być rozważana spoko j ­
nie i rzeczowo, przy uwzględ nien iu  
wszelkich za i przeciw, a z wyłącze­
niem wszelkich par tykularnych i ambi- 
cyjek i obl iczeń.  W u s to su n k o w an iu  
się do tej  sprawy powinno  do m in o w ać  
jedynie  przeświadczenie,  że pozostawia  
nie władz Ok ręgu nadal  może  p o z w o ­
li n a m  nareszcie łatwiej  naprawić  do- 
tychczasowe  zan ie dban ie  z korzyścią 
dla dalszego p o m y ś ln e g o  rozwoju n a ­
szego pi łkarstwa.  Tut. k luby nau c zo n e  
przykrem doświadczen iem  winny tak  
do zarządu Okręgu jak  i do  Wydz.  G. 
D. powołać  ludzi do których mają  peł 
ne  zaufanie,  by później  nie było roz­
czarowań.  Kaes.

z  KBJkJU.
ZagadEowa tragedia 

w Ł@izi wyjaśniona.
Tajemnicza i t ragiczna śmierć ppłk 

St. Walewskiego,  która ze lekt ryzowała 
opinję w Łodzi, j e s t  w dalszym ciągu 
przedmiotem ogólnego zainteresowania.

Jak  wiadomo, ś. p. ppłk. "Walewskie­
go znaleziono bez życia w mieszkaniu 
jednego z jego przyjaciół.  Obok znale­
ziono zwłoki młodej dziewczyny. P o n ie ­
waż na zwłokach obojga nie znaleziono 
śladów gwałtownej  śmierci,  dokonano 
sekcji zwłok, która tajemnicą zgonu

Jak się okazało, w małym pokoju 
na kuchence stał  piecyk gazowy, palący 
się. Ponieważ zarówno ppłk. Walewski,  
j ak  i jego towarzyszka byli pod działa­
niem alkoholu — o czeni świadczyła 
s tojąca na stole do połowy opróżniona 
butelka  — j es t  prawdopodobnem, że o 
boje s tracil i  przytomność wskutek cza 
du, wydobywającego aię z pieeyka ga­
zowego.

W ostatniej  chwili ppłk. Walewski 
najprawdopodobniej  usiłował ratować 
się i chciał dojść do wody. W chwili,  
kiedy znajdował się w pobliżu umywal­

ni i drzwi, s t rac ił  przytomność i upadł  
i w tej  pozycji zaskoczyła go śmierć.

WalEa b. żony z wdową 
po SzteMKerze o spadek.

Na t le  śmierci znanego zapaśnika 
Teodora Sztekkera powstała nowa spra­
wa sądowa.

Oto wystąpi ła  do sądu druga żona 
zmarłego at lety,  p. Jadwiga Sztekkaro- 
wa, przeciwko jego pierwszej  żonie p. 
Wandzie Melcer Rutkowskiej .  Ostatnia 
żona zmarłego oskarżyła poprzednią żo 
nę  o samowolę przy zawładnięciu m i e ­
niem zmarłego

Tło sprawy j e s t  następujące;  P. J a ­
dwiga Sztekkerowa,  jatao nierozwiedzio 
ne żona zmarłego,  ma prawo do użyt­
kowania t rzeciej  części majątku pozo­
s tawionego przez zmarłego.

Na tej  zasadzie wprowadzi ła s ię p. 
Jadwiga Sztekkerowa do domu w Gro­
dzisku. Pewnego dnia p. Sztekkerowa 
zos tała wezwana w sprawach mają tko­
wych, a kiedy wróciła z powrotem zna­
lazła wszystkie drzwi zamknię tena  kłód­
ki. Jak  się okazało, Wódki zawiesiła 
rozwiedziona żona p. Wanda Melcer-Rut  
kowska.

Należy zaznaczyć, że przed kilku ty 
godniami podobną skargę  złożyła prze­
ciwko Jadwidze Sztekkerowej  p. Mel­
cer Rutkowska,zarzucając jej  przywłasz­
czenie mienia, pozostawionego przez 
zmarłego.

J ak  widać, po śmierci  mis t rza  w 
walkach zapaśniczych rozpoczęły się 
walki o pozostawiony przez niego ma­
ją tek .  Obie sprawy niebawem znajdą 
się pod rozpoznaniem sądu.

ZE ŚWIATA. 
Tajemnica życia Brianda

Matka jego syna 
niew ybaczyła mu zdrady.
Prawie nikt  we Francj i  nie wiedział,  

że Briand,  unikający od ki lkudziesięciu 
la t  kobiet,  ma syna. Może sprawa po­
zostałaby na zawsze w ukryciu,  gdyby 
potomek Brianda nie był zmuszeny uja 
wnić swojej tajemnicy.

Po ukończeniu s tudjów prawniczych 
osiedlił się Briand, jako adwokat w ro-

i O R O T A  G E R A R D  
(Łongard de Longgairde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody  angielskiej  rodziny 

9) w Polsce.

Pociera jąc sobie z mgły sennej  po­
wieki,  sk ierowała niepewne kroki  % sie 
nnika do okna, gdzie Fan,  w koszuli 
nocnej,  gies tykulowała zawzięcie,  a spój 
rsawszy je j  ponad ramię,  jeszcze  sobie 
mocniej powieki t rzeć zaczęła.

Is to tn ie  nie było łatwo pojąć sy tua ­
cję odrazu.  Gdyby była dość rozbudzo­
ną, aby o czemkolwiek myśleć,  byłaby 
się przedewszystkiem spodziewała za­
śnieżonego kra jobrazu i ołowianego nie 
ha; lecz cóż to było? Go się stało z bia 
łemi masami,  z k tórych się niebo wy­
ładowywało przez cały wczorajszy dzień? 
©zyby to słońce wspaniale,  wysoko już, 
co prawda, stojące ,  podróżni bowiem 
spali twardo i długo — już  miało czas 
wchłonąć je w siebie, czy może zdzia ła­
ły to czary? Prawda,  były jeszcze białe 
płaty na północnych s tokach oraz w 
cieniu bezlistnych zarośli,  lesz  najwi­
doczniej nie był to tylko śnieg,  bo nie 
k tóre  chwiały się i pros towały  na po­
dobieństwo leśnych anemon; a n ietylko 
białe, lecz były i błęki tne,  del ikatne 
wątrobnice  najpewniej  — płaty duże 
j ak  dywaniki a tak  świeże,  że wygląda­
ły na skrawki jedwabnego płaszcza błę­
ki tnego,  w któ re  się niebo us t ro i ło  t e ­
go dnia. P rzez  jed ną noc nie narodziła 
się Wiosna,  oczywiście; rodzi ła  się od 
tygodni ,  aż jednym rzutem uwolniła się 
od os tatnich uciekających ją  szronów.

Biały dworek gnieździ ł  się na j e d ­
nym ze stoków dolinki,  wśród gaju 
drzew owocowych, już  pęczniejących 
kwiatowymi pączkami. Wznosił  się tu, 
j ak  we własnym jakimś odrębnym świat

dzinnej  Bretonj i ,  gdzie poznał młodą i 
piękną dziewczynę i odrazu pozyskał 
je j  względy.  Dziewczyna udała się z 
nim potem do Pa ry ża  i zos tała towa­
rzyszką jego życia. Ze s tosunku tego 
urodził  się syn.

Prawdopodobnie byłby Br iand ule- 
gal izował powstałe w ten  sposób ogni­
sko domowe, gdyby eskapada erotyczna 
w St. Nazaire nie zaprowadziała jego 
i uwikłanej  w to drugiej  kobiety przed 
kra tk i  sądowe. Br iand skazany w pier­
wszej ins tancj i  za występek przeciw 
moralności  publicznej,  zos tał  wprawdzie 
przez drugą ins tancję uniewinniony,  
sam fakt jednak,  że był bohaterem afe­
ry obyczajowej,  oddalił  od niego matkę 
jego  syna.

Wyjechała ona do Bordeaux,  gdzie 
założyła mały sklep konfekcj i  damskiej .  
Szła z dzieckiem o własnych siłach 
przez życie. Napróżno usiłował Br iand 
zbliżyć się znów do niej. Rozgoryczona 
kobieta pozostała dla niego nieubłagana 
i za trzymała dziecko wyłącznie dla 
siebie.

Młody Marjusz wyrósł  i przybył na 
s tudja do Paryża .  Briand dowiedziaw­
szy się o jego obecności w stolicy,  sko 
munikował  się z nim. Briand był wtedy 
już znaną f igurą  w świecie poli tycz­
nym. Spotkanie z ojcem miało wielki 
wpływ na młodego człowieka. Nie oparł 
się on czarowi osobistemu Brianda i zo 
s ta ł  przez  n iego zupełnie pozyskany.— 
Odmówił jednak przyjęcia jakiejkolwiek 
pomocy od ojca, aby nie sprzeniewie 
rzyć się matce.

Na ki lka  1st przed wojną matka u- 
marła.  Nie chciała nawet  przed śmier- 
eią uj rzeć Brianda,  a syna zobowiązała 
na śmier te lnej  pościeli ,  aby nigdy nic 
nie wziął od ojca. Marjusz złożył jej na 
to przys ięgę,  chcąc osłodzić j e j  o s t a t ­
nie chwile życia. Br iand wstępował  co­
raz  wyżej po szczeblach kar jery ,  a Ma- 
ujusz poświęcił  się ka r je rz e  urzędniczej  
i okazywał wybitno zdolności.

Podczas  wojny nadeszła dla B r ian ­
da jego wielka godzina,  w które j  po ­
wierzono mu utworzenie  nowego rządu, 
Br iand pomyślał  o synu i ofiarował  mu 
s tanowisko dyre ktor a  gabinetu.  Marjuaz 
nie przyjął  jednak tej  propozyji  przez 
poczucie taktu  i prze® pamięć dla m a t ­
ki. Ale jako naczelnik wydziału w mi­

ni s ters twie  rolnic twa s tykał  się nieraz 
w cha rakt er ze  urzędowym z ojcem prs. 
je rem.  Obaj ukrywal i  swój prawdziwy 
s tosunek.

Z biegiem la t  syn przypominał  zu. 
pełnie ojca cha rakterys tycznem pochy. 
leniem postaci,  głową wciśnię tą  głębo- 
ko w ramiona,  ruchami  i kształ tem rąk, 
To podobieńs two fizyczne stało śię po 
śmierci  Br ianda  źródłem wielkich przy. 
krośei dla syna.  Spadkobiercy wielkiego 
polityka,  obawiając się prawdopodobnie 
pre tensyj  jeszcze j ednego  konkurent* 
do majątku,  zarzucil i  publ icznie Marja- 
szowi, że j e s t  synem przyjaciela  Brian 
da. Sprowokowany Marjusz  udowodni} 
swe pochodzenie,  ń legją honorową swe 
zasługi dla, F rancj i .

RADJO.
W A R SZ A W A  17 s ty czn ia  

6.45 Kolęda. 6.50, 7.08 7.25 Muzyka po­
ranna. (płyty). 6,52 G im n astyk a .  7.15 Dzien­
nik poranny. 7.35 C h w ilk a  pań  domu, 7.40 
Z a p o w ie d ź  p rogram u . 7.50 K on cert  rekla­
m o w y  11.57 S y g n a ł  c za su .  12 00 H ejnał z 
Krakowa. 12,03 W ia d o m o śc i  m e te o r o i .  12,05 
C o d z ie n n y  P r z e g lą d  P r a sy  P o lsk ie j .  12.10 
K oncert  z e sp .  ta lon .  P . R yn asa  13 00 Dzien­
nik p o łu d n io w y .  15.30 W ia d o m o śc i  o eks­
porc ie  po lsk im  16.35 P r zeg lą d  g i e ł d o w y .15.45 
A u d ycja  m i ły c h  stary ch  m e lo d y j  i lekkich 
p io s e n e k .  16.45 A u d y c ja  d la  chorych  ze 
L w o w a .  17.00 R ec ita l  z e  L w o w a .  17.50 Prze 
gląd w y d a w n ic tw ,  o m ó w i  prof. H. Mościcki 
18.00 W ia d o m o ś c i  r o ln ic z e .  18.10 Z y c ie  arty 
s ty c z n e  i kultur, stolicy.18.15 K w artet  smycz 
k o w y .  18 45 „ Ł o w y  d a w n ie j  i d z i ś “ — wy­
g ło s i  prof. J. D a m a n ie w sk i  19.00 Recital z 
P oznania . 19.20 P og ad a n k a  aktualna. 19.30 
W e s o ł e  p io s e n k i  A. B o g u c k ie g o  (płyty). 
19.45 P ro gra m  na d z ień  n astęp n y .  19,50 
W ia d o m o śc i  sp o r to w e .  20.00 Jak spędzić 
ś w ię to ?  20 05 P o g a d a n k ę  m u zy cz n ą ,  wygł. 
prof. R. Chojnacki. 20.15 K on cert  symfon. 
z F ilh arm on ii  W a r s z a w s k ie j .  22,00 Recyta­
cja p o ezy j .  22.40 K on cert  rek la m o w y .  23.00 
W ia d o m o śc i  m eteo ro i .  d la komunik, lotni­
czej .  23.05 Muzyka ta n e c z n a  23.30 Komuni­
kat w  jęz. franc, dla u c z e s t n ik ó w  m iędzy­
n a r o d o w e g o  ra idu  s a m o c h o d o w e g o  do Mon 
t e  Carlo.

Na Karnawał JAZZ-KBAMDCmA
Doskonale zgranych m uzyków . Repertuar nut 
najnowszy. Cena przystępna. Adres: R. Ra­
czyński ul. Kazimierza 11 i F. Belof ul. Dem- 
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna).___________

P ń h ń l l i  u m e b lo w a n e g o  z niekrępującem  
riłnUJU w e j ś c i e m  p o sz u k u ję  od zaraz. Wia 
d o m o ś ć  w  redakcji  „ S ło w a 11 sub. „Rom“-

ku, bez żadnych zabudowań mieszkal ­
nych w pobliżu, tylko z widokiem na 
s in iejące w dali góry  tam, gdzie się 
o twiera ła  dolinka. Z is to t  żyjących ni ­
kogo, tylko dwie postacie w białych 
s tro jach i czerwonych chustach na g ło­
wie, dość osobliwe, aby należeć do cza 
rodzie jskiej  baśai.  Z odgłosów wpada­
jących przez okeo, o twar te  na rozoież 
przez  Fan,  nietylko świergot  ptaków, 
szmer  bl iskiego gdzieś  st rumyka,  oraz 
kiedy niekiedy parę dźwięków niewi­
dzialnej fujarki,  spływających gdzieś  z 
góry,  z pomiędzy brzóz,

— O Fan! —  westchnęła Meta.
— O Meto — odrzekła Fan.
A że im słów nie starczyło,  obie sio 

s t ry  w unies ieniu porwały się za ręce 
i w kostjuaiach nocnych puściły się po 
pokoju w entuzjas tyczny taniec.

Z os tatnim śladem zmęczenia w ą t ­
pliwości, k tóre poprzedniej  nocy o g a r ­
nęły umysł Mety, znikły tak  bezpowrot­
nie, j a k ó w  śai eg  wczorajszy.  Zaów u- 
czuła się zdoloą do oceniania nowych 
wrażeń ze s t rony humorystycznej ,  co 
się jej  z wieczora wydało t rochę  iru- 
daem. Nawet  gdy po sumaryosnem za ­
ła twieniu tual e ty  natknęła  się na pew­
ne okoliczności, k tóre  dnia poprzednie­
go byłyby j ą  wtrąci ły w zwątpienie,  
młodzieńcza sprężystość dzisiaj  nie u- 
legła.  Wielka szkoda np., że s t a jn ia  i 
obora, wymienione w spisie k o rz ys t ­
nych warunków folwarku, pot rzebowały 
nieodzownie pokrycia nowym dachem. 
Trudno też  było właściwie oznaczyć, 
gdzie leżał  szumnie zachwalany ogród.  
Mr. Hampton stanowczo wzbraniał  się 
nznać, aby odłogujący placyk, oparka- 
niony nieciosanemi dylami,  mógł ubie­
gać s ię o tę  nazwę. Nie mógł faktycz­
nie wyobrazić sobie ogrodu bez k lom­
bów, a l tanek i ścieżek, wysypanych ż w i ­
rem; tak  jak  i nie mógł wyobrazić so­
bie pokojówki bez czepeczka i białego

fartuszka.  Uporczywie mniemał ,  że gdy 
będzie można dotrzeć piechotą do r e ­
gionów, niedostępnych obecnie, dzięki 
oceanom błota, nawet  dla brytańskiej  
przedsiębiorczości ,  ukaże się bardziej  
prawidłowy ogród, gdzieś  za promie­
niem wzroku ukryty .

A przecież nawet  na mr.  Hamptona 
metamorfoza zewnętrzna  nie pozostała 
bez wpływu. W promieniach słońca, du­
szę rozgrzewających,  niepodobna czuć 
się tak zgnębionym,  jak  w ponurych 
cieniach uoay. Zkpewne,  brak osobnej 
łazienki,  a choćby tylko kurków z cie­
płą wodą, przeds tawiał  ważną niewygo­
dę; lecz pewną ulgę s tanowiła  pewność, 
że nie groziło już  nic o wiele gorsze­
go od doświadozeń ubiegłego dnia, a 
Meta dała mu słowo, że się to już  nie 
powtórzy.

— Naturalnie,  że zamieszkamy gdzie 
indziej,  póki się tu wszystko nie upo­
rządkuje —  zapewni ła tonem serdecz­
nym. — Oczywiście H e r r  Blauste iu  nie 
j e s t  obeznany z angielskiemi  zwyczaja­
mi. Zjawić s ię tu powinien lada chwila 
i zaraz rozpytam go o hote l  najbliższy. 
Jakoś się tam przed nocą dostaniemy.  
Proszę  być, tatku,  spokojnym.  Pójdę 
teraz  zadysponować „ luncheon”. Gdzież 
tu kucharka?

„Znakomitość",  pogrążona poprzed ­
niej nocy w śnie, odpornym na wszel­
kie próby obudzenia jej  dla przywita-  
nsh państwa,  mniej  się wydała na p ierw 
azy rzu t  oka nieawojską,  niż „per ła" ;  
przy świet le dzienoem objawi ła się j a ­
ko przelewająca się masa ciała, o ze­
wnętrznym zarys ie prawie że znajomym; 
tylko taki miała pozór,  jhkby od paru 
tygodni nie zdejmowała z siebie ub ra ­
nia a nie czesała się — jeszcze  daw­
niej.  Simche Blaustein za jęczał,  że po 
niemiecku umie, leca po zbadaniu poka­
zało się, że ta umieję tność  ogranicza 
się do sześciu wyrazów, z k tórych głó­

wne były: „Sohnitzl" i „Schmala”. W 
takich okolicznościach, nie licząc in­
nych,  zadysponowanie „ luncheonu"  o- 
kazało s ię dość zawiłym problematem. 
Meta brnęła  właśnie przez całe morze 
trudaości ,  gdy os t re  tchnienie  czosnku 
zaleciało ją .  Obróci ła szybko głowę i 
na widok Simche Blausteins ,  stojącego 
tuż, aż uśmiechnęła s ię radośnie

Pomimo wszystko j ego  nędznie o- 
ds iane f igura wydała je j  s ię w te j  chwi­
li dobrym genjuszem — zaś j ak  nęćte' 
nie był odziany,  t e raz  dopiero stało się 
widooznem, gdy ujawni ły się wszystkie 
dziury na jego pozieleniałym chałacie. 
Teraz  także  ukazało się oblicze roiędsy 
brodą a rondem kapelusza.  Nie było 
ono cha rak te ry s tyczn ie  żydowskie®: 
bynajmniej .  Nos rasowo haczykowaty® 
nie był, lecz rozpłaszczonym, mięsisty® 
a profil  nad wyraz  pospol itym.  W cało­
ści wszakże f izjognomja bezwarunkowo 
żydowska,  o małych,  świdrowatych oc*" 
kach, sztucznie przymrużony ch ,  jakby 
dlatego,  aby łacniej  obserwować beż od 
krycia własnego wyrasn — o górne] 
wardze,  s ta le  podnoszonej  tym samy® 
skurczem,  k tó ry  mrużył  oczy — co tak 
pomarszczyło mu czterdziestoletnie ob­
licze, że wyglądało na l a t  sześćdziesiąt 
z okładem.

Jakimkolwiek się jednak przedst®' 
wiał, Meta w tej  chwili  była prawie g° 
tową rzucić mu się na  szyję,  a Si»«&e 
potraf ił  s tanąć na wysokości zadsnia> 

Hotel? Ależ natura ln ie ,  poleeić 
że wspaniały,  z p ierwszorzędnem w®*5' 
dsaniem.  Jeżel i  wielmożni państwo v?°| 
lą  tam zamieszkać,  zanim się dokup 
re s z t ę  umeblowania,  nie przedstaw® 
to żadnej  t rudności .  Natychmias t  po#0' 
sy sprowadzi  i pokoje zamówi — Si®' 
che wszystko zrobi.

c. d. b.
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